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zwolniony został -przez •---------~-~-------------... A..ammmmmlml••••••m••• Hitlera ze stanowiska 
kanclerza i mianowany po• 
słem niemieckim w AustrJł 

• 
samo o ó(IJ na 

HABICHT, 
wódz hitlerowców austria
ckich, zo"stał przez Hitlera 
złożony z urzędu i aresz-

towany. 

1ennv a a 
Eskadra nieprzy1acielska dziś dokonała rano napadu na 

nasze łlliasto 

W nocy odbędą się również zapowiedziape ćwiczenia 
LÓDŻ, 31 lipca. I Po n~cne~ próbie, zarząd~ono dzienny atak na Łódź. ·ćwiczenia te nie! ale ok~a w t~kich wypadkach l,)yły 

(k) Mieszkańcy Lodzi przetyli wczo- były zapow1edz1ane w programie, a to ze względu, iż w ciągu dnia nie wy-· szczelme zasłoruęte •. 
rai w nocy wiele emocji w związku z maga się ze strony ludności żadnych specjalnych przygotowań. Auta i dorożki slkier'owane były na · 
próbnym atakiem lotniczym. który miał b u zostać dokonany na nasze miasto. O godzinie 10-ej rano eskadra samolotów nieprzyjacielskich przybyła oczne u ce. . . 

Przez Cały dz
, ien' dało się zaobser- ze strony Sieradza l zaatakowała Lód ź. Przez cały czas . od podanee:o sygna· 

, · . łu do maiacego nastapić ataku lotnicze-
wować gorączkowe podniecenie Io- N~ wies~ .o nadloc1e „rue~rzyjaciela" z IOtniska wystartowała e~kadra go miasto patrolowali funkcionarjm11ze 
dzian, nieprzyzwyczajonych do tego ro- samolotow mysbwskich, stanowiących obronę Lodzi i w przestworzach roze- . policyjni czuwając;y nad tern. aby nikt 
dzaju „imprez". Gorączka wzrosła do · grała się niezwykle interesująca walka powietrzna. bez właściwego i poważnego oow'odu 
zenitu w godzinach wieczorowych, kie- ćwiczenia odbywały się bezpośrednio. nad naszem miastem, to też wi- nie wychodził na uli.cę. . 
cl.y zgodnie z zarządzeniami władz mia-
sta, zaczęły gasnąć światła w oknach dać ie było dokładnie ze wszystkich niemal odcinków. Mimo tych przygotowali atak IOtni-
wystawowych i tramwaje wcześniej W nocy nastąpi nocny atak na l. ódź. (i) czy na Łódź nie nastąpił. . . . 
ni~ zwykle poczęły zjeżdżać do remiz. ~-· - Jak się okazało, była to oróba dla 

'Około godziny 11-ej wieczorem za-
1 
wyczekiwali gwizdu syren fabrycznych Ciemność jest najważniejg-zym za- mieszkańców nasz'ego miasta. próba, 

ludnione z~z.wyc~ai ulice .op~stoszały • . które mi~ły obwieścić mający nastąpić sadniczym środkiem biernei obrony kt?ra. miała wyka'.Za.ć, czy !od~ian~e na
Ludzie posp1eszme udawali się do do- I atak lotmczy. p1'1zeciwlotniczei Każde naidrobnieisz·e lezyCi1e zrozumieh, 1ak maJa S!e zacho· 
mów! przed k~órem! doz?rcy pełnili I Wreszcie .sze~ć minut pr~ed dwuna_- choćby światełk~ jest dla lotnika dosko- wać po~czas wlłaściwego próbnego ata
straz. Latarme. orJentacyJne, sto~o~-, stą rozległ się pierwszy gwtz~ syr~ny, nałym celem. Dlatego też światła poga- ku lotniczego. 
ni~ z zarządzemem władz s!ar?scn;i· ! ktory_ n~t~chmiast podchwyciły mne sły nietylko w samej Lodzi. ale i także O godzinie 2„_eJ w nocy zagrały po· 
sk1ch, zos~ały zaopatTzol!e w .m~b1esk1e 1 s~reny. N1eprzerw~ny ryk trwał kilka w kolicznych miasteczkach lak: Ruclz'ie I nownie syreny fabryCl7-,tte i światło z'aia
~as.ło!ły, me przepuszcza1ące sw1atfa na mmut. W tym czasie . Pabianickiej, Pabianicach, Tuszvnie, Ale śniało na ulicach. Zapłonęły ie:aszone 

• 

1ezdmę. . . ~LEKTROWNIA W.YLA~ZYLA P.RAD ksandrowie i t. d. na przeciąg kilku godzin Iatamie i lam-
Przedstawiema w kinach, teatrach 1 pogasły gazowe latarme na uhcacb p . 1 kt ni któ ie • py _ Łódź wtóciła do swero normal-

i t. p .lokalach rozrywkowych zostały miasta. oza e e row ą, ra oo P rw , 
zakoi1czone w wczesnych godzinach I W kilka chwil po umit'knięciu syren ~z~m syg~ale wyłączyła ~r~d, zgasło 1 nego stanu. . . 
wjeczorowych, by publiczność zdążyła l.abrycznych i dzwonów na horyzoncie j sw1~tło naftowe we ws'zys~k1ch "!1est- I Pierws~a pr'ób!1. został~ .dokonana. 
udać się do swych mieszkań. Kawiar- u.kazał się samolot, ścigany elektrycz- ~a~ach. Jedynie .w lokalach. w ktorych zrozumielismy mme1 więceJ, _iak się za-
nie również wcześnie opustoszały. Wie-) nemi reflektorami. W tym momencie ,swiatło było komeczne cho!~ć podczas napadu lotm~zego. Ale 
czorne życie Lodzi zamarło. . Łódź zaległa niczem nieprzenikniona\ PAUL Y SIĘ ŚWIECE I LAMPY wła~c1wy e~zamln spr.awnosci zdamy 

Ludzie, schronieni w mieszkaniach, ciemność. · NAFTOWE. dopiero dzisiaj w nocy. 

„Heiinwehra" grozi zamachem stanu w Austrii 
w Wie·dniu jeszcze frWo Osdre podo~owie 

Co zeznojq 1norderc:u Dolllusso 
wskazują na to; że sprawcą zamachu 
jest Planetta. 

Wiedeń, · 31 lipca. chu ii pr.zemediziell tam pl"zez całą noc z Na ławie oskarżonych zasiedli dwaj za· 
Alarm zar~ądizooy piiz.ez dyrekcję po- oihawy przed noiwemi ni-ep•olko1amt machowcy nieudałego puczu a miano-

Ikji wiedeńskie1j, komenfowiany jest róż- Innsbruck, 31 lipca. wicie pracownik handlowy Otton Planet-
nie pirzez tutejsze ~ola. · Właśdwe.j jeg.0 Heimweihr.a tyrolska doma~a się w ta i elektrotechnik Franciszek Holzwe-
przyczyny nie z.dołaJI110 UJS'łialli·ć. Wedle jed oświia.dicz•e'lliiiu o piołio1ż~ni111, . o.głosrz•onem ter. 
ne.i wers.ji, prlZeiz urzędową aig.ellllc:Ję · poih:tycziną, Na wstępie sprawdzono personalia 
HEIMWEHRA GROZIŁA ZAMACHEM UZNANIA FLAGI .HEIMWEHRY ZA oskarżonych, poczem p rok ur at or 

STANU, . ~GĘ PAŃS'.fWOWĄ, . dr. 1uppy odczytał a~t ?skarżenia: Jak 
pragnąc może wywrzeć w ten sp~ó-h albo~ ~·agi c:z~11"W01I10-~1~0-crze~·W~'.neJ. . ~n~ka z aktu o~karzema, w dnm 25 
wpływ na p1:nz·ebieg rekonrsitrukciii. gaibi- Oiśiwua.dczein,~e to mo;w dalc:1, ze, Hem1 ,hp~a r. b •. przed ~mach urzędu kancler: 
netu. _ 'Y"eihra po1staw1 ctai1e1ro ldące . ządama po- sk1ego zaJechało }e~no auto osob<!we 1 

Wedle inrn eh .0.gfosek obawiiała si lityiozin,e. . . l l sam~chodów c1ęzar?w~ch1 z ktoryc~ 
policja Y1 P ' ę Arty;kuł W1Stpomnn1a takze o t·em, że· w wysiedh narodowi-soc1alisci przebram 

"'OWEGO ZAMAC'UT' ZE ST 
0 

nocy n.a 26 Hipcia, Heimwehira areis1z:towia· za żołnierzy i uzbrojeni. 
l~ nu . R NY ła w fonsihruclku wsz-yistkid1 naroido· Przybyli obezwładnili straż urzędu 

HITLEROWCoW. w)7lch so1tjalist6w, miano OIP'O'fll peWlil.ego .kanclerskiego, poczem wtargnęli do 
Wszystlk:ie oodynki publiozne otoozo wy:s1okiie-~o czynl!Ildika 'llll'iZędo1we·gio. .wnętrza. KANCLERZ NIE MOGL JUŻ 

nie :wstały &~Lnemi odidziałia1mi poliqji, a w •.,.*i UCIEKAĆ, A KILKU SPRAWCÓW. 
pierws.zym rzędzie, budyn1ek minis~ef'· WIEDEŃ, 31 lipca. STRZELIŁO DO ·NIEGO. . 
stw.a spraw woj,skowyoh. Przed gmaichem W dniu wczorajszym rozpoczęła się Dwie kule przebiły szyię I uszkodzł-
urzędu kand0t1&1dego rozpięto drwty ·kol przed sądem wojennym we Wiedniu ły rdzeń pacierzowy. Mimo to bezpo
czas.fe. rozprawa przeciwko sprawcom zama· średnią przyczyną śmierci kanclerza był 

Charakteryis·ŁyicizJ[)e ieist !l'óWl1lli·eiż, ż;e chu na kanclerza Austrii dr. Do11fussa. znaczny upływ krwi. Różne poszlaki 

Planetta przesłuchany przez sąd 
PRZYZNAŁ SIĘ DO DOKONANIA 

ZAMACHU. 
Twierdzi jednk, ·że nie trafił kancle

rza naumyślnie, a tylko przypadkowo. 
Oskarżony przyznaje sie. że był od 

roku 1929 czlonkiem partii narodowo
socfalistycznej i za uprawianie agitacii 
hitlerowskiej został _ wydalony orzed 2 
laty t w ojska. Oskarżony nie ·chciał u
dzielić wyjaśnień, kto dostarczył mu 
br9ni i amunicji. Samą scene zamordo
wania opisuje Planetta w socsób nastę
pujący: 

„W mrocznym pokoju z:auważyłem 
człowieka wysokiego "'zrostu. Zawoła
łem do niego: - „Ręce do l!óry". W tei 
chwili przesunął mi sie przed oczyma· 
cień mniejszego- człowieka. Przestra'szo
ny, cofnąłem się, a wtedy reka zawadzi
ła o ścianę i pistolet sfo wyładował". 

po.licja pr:zybyła do bud')'lniku ~łównego 
urzędu t.eile1giiaficZil1ego w Wied!!lii'U, gdz-ie 
pr.acują koire1siporulemici pi~m zag1r.aniiic1z
nych. PoHcjanci w pełnem mbiiojoo1iu po 
łowem z karia.1biinaimi w ręk!U, usfodllli w 
poko~u, w któ:rym pracują dz,iennilkaX'Ze 
odmawi.a.ją.c udzielenia i1a1kiichk0Lwiek in
formacyj. 

..,,o„hg __, poao40.-r1•u1 Gdy kancl~r~l upadł, oskarżony za· 
WW ..., WW Iii • W1J pytał go, ciy 1est ranny. 

. • _ Kanclerz ódpolwiedział. że · nie wie. 
zafla~ DUJ'IO ;;,;,dit po6oroni1Jc:fl jednak' nie może wstać. Dooiero potem 

Byili ood prze1zna:ctzeni do obr1ony gana 

Rzym, 31 lipca. . , mężczyznom w wieku poborowym. Rów, I Planetta J;#zekonał się, że dr. Dollfuss 
W dniu wczorajszym rząd włoski nocześnie ogłoszone z9stalo rozpor·zą- j jest tanny. Na pytanie orzewodniczące

'vy d:i.ł zarządzenie. zakazujące wszyst- dzenie zakazujące wszystkim mężczyz- go trybunału, Planetta oświadczył, że 
J:im wtaclzom wydawanie paszportów' nom opuszczanie granic Wto_ch, ·· · l żałuje dokouaneto przez siebie ·czynu • 



Poczta Yd t R lt Małplafermaw6winei . prez en a ooseve a Ciekawy eksperyment zmar-

7. . , , lego prof. Calmetta 
I ooo lastow dziennie. - ,,Pro ZA I niech pan o obiś- (x) .zmarły profesor ~almette, przy · . · ł · t • t ~ d I · poparciu rządu francuskiego, założył Cle przeczy a en li '. 22 IU zł W oddzl e swego czasu, dla celów <loświadcza1-

k d .. • „ nych i dla użytku instytutu Pasteura w orespon enCJI Białego Domu \ dtungll Ktttdia, we francuskiej Gwinei 
( ) · · termę m IPłą. 
x Prezydent St~nów. Zjednoczonych' udanego przemó lertia. Jakiś koresport- U~ty z nieuzasadnłonen1ł pretensJamt I 13yl to wielki, ogrodzony obszar, 

Prfnkl~n.Roosevelt Jest Jednym z najpo- dent napisał wręcz: „Nigdy jeszcze nie wyrzutami. Jakiś starszy, obarczony park-rezerwat, gdzie spokojnie żyły 
PU armeJSZ_Y~h pr~zydentów. Swiadczy pisałem listu do prezydenta, słysząc Jed· rodziną człowiek, pisze: „Mam żonę il sobie małpy. Były tam wspaniałe oka· 
o . !em .częsciowo 1.ego poczta, która co- nak, że można sobie na to pozwolić, czworo dzieci1 a zarabiam mniej niż nie- ~zy szympansów, orangutangów I goryli. 
dziennie prz~nO~ł mu . ~e wszystkich śpieszę wyrazić swoją radość .. :" jeden kawaler bez rodziny', Czy to nie Małpy te miały domki, baseny z wo
stron .tego wielkiego. tk;aJu przeciętnie Wiele listów przychodzi z pocbwa- skandal? Proszę pana prezydenta o za- dą i wszelkie wygody. Pozatem specjal· 
7~~. hst?w: Oczywiście bywają rów- tarni pod adresem prezydenta: „Niech latwienie mej sprawy ... " U dołu widnie- ni dozorcy - instruktorzy mieli je obła
me~ i dm k~edy ~oc~ta prezydenta obej- pan, prezydencie, pracuje tak jeszcze je dopisek dziecinnym charakterem P,is- skawiać i powoli nauczyć innego trybu 
muie ~8 ty~ię_cy hstow, a raz nawet zda- przez długie lata, To nic, że czasem po· ma: „Dobranoc panu prezydentowi..: życia. 
rzyt się. dzien rekordowy, w którym na pełnia pan taki czy inny błąd. Takie rze- W oddziale korespondencyjnym pre- Chodziło bowiem o eksperyment U· 
a~res Białego Domu wpłynęło aż 200 ty· czy zdarzają się wszystkim„.'' zydenta Stanów Zjednoczonych pracuje podobnienla małpy do człowieka. 
s1ęcy listów. Naturalnie nie brak jest listów z proś 22 ludzi. których zadaniem jest przeglą- Mimo jednak wszelkich starań i wy 

Prezydent Roosevelt w częstych bą o poparcie o posadę o datek wresz- danie poczty. Listy specjalnie interesu- kwalifikowanych dozorców - wycho• 
swych przemówieniach przez radjo po- cie. Niektóre listy wręcz wzruszające. jące oddawane są sekretarzowi osobi- wawców małpy nie chciały się zacho· 
wt~rza stale: •• Kto ma jakiś interes do Mato o.rjentujący się obywatele sły- stemu prezydenta, a nieliczne z nich od- wywać tak, Jak ludzie i wolały łazić po 
mn,ie, m_a p~awo zwrócić się z tern bez- sząc o smutnem położeniu gospodar- dawane są do przejrzenia prezydento- drzewach, wyczyniając niezwykłe har
P?Sredmo. Komu dzieje się krzywda, czem Stanów, przysyłają w liście drob- wi osobiście. Prezydent Roosevelt nie ce. 
me~h o te.m doniesie mnie, kto widzi ne kosztowności ze szłota pisząc, że to lekceważy jednak swej poczty i pilnie Metoda wychowawcza mafp nie da
g~z1ekolwiek jakiś błąd lub uchybienie,' na użytek państwa. Mały, dziesięcio- . zwraca uwagę, ażeby wszystkie listy la żadnego rezultatu i pozostały one tak 
m~,c~ m:iie ? tern za~iadomi„." Oczy- letni chłopiec, przysłał złotą monetę, były rozpatrzone i na wiele z nich od- samo dzikie i niesforne, jak ich leśni 
w1sc1e mektorym ludziom nie trzeba te· którą dostał od wujaszka na urodziny, powiedziano. W ten sposób utrzymuje przodkowie w głębiach dżungli. 
go dwa razy powtarzać, to też listy SY• „ażeby pan prezydent mógł zasilić zło- on bezpośredni kontakt z całym naro- Staranna praca dozorc6w nie pozo-
pią się ze wszystkich stron. tern skarb państwa"... Są oczywiście dem amerykańskim. stawiała żadnego efektu. Małpy wlazt-

Obliczono, że gdyby prezydent zu- ty na drzewa i najwyraźniej przedrzef· 
żywał tylko minutę czasu na przeczy- D t • , t • k • h niały dnzorców ciesząc się z Ich zło· 
ta.nie, j.~dne~o listu, mógłby ni.e . jed~ąc i ram a s I os r SJ am S I C śc1. · ' 
?i~ PlJąc,. przeczytać d~ie_nme {!.aJwy- O b e c n ie prowadzenie małpie) 
ze1 14oq hstów. A pr~eci~z na isty te Odmówiono im ślubu. - Siostry chcą zwró~lć się do prez. fermy. jako zbyt kosztowne ł niecelowe 
trzeba J~szcze odpow1~dzieć.„ Roosevelta z prośbR o jego Interwencję zostatO przez rząd łrancuski zanfe-Prawie wszystkie hsty adresowane, ~ chane 
do prezydenta opatrzone są tego rodza- W New Jorku żyje para sióstr sjam- dość proste motywy. Jakże dapuścić, •••' •••••••••••-
ju podpisami: „Usilnie proszę pana pre- skk:h, Daisy i Violetta łiinton. Są one, że obie ml ode malżonki beda mogly 
zydenta o osobiste przeczytanie tego rzecz jasna, bardzo do siebie podobne równocześnie towarzyszyt wszedzie 
listu", Niektóre przysyłają listy z dopi- i obdarzone przez los zadziwiającą urn·· sw.vm m~żom, których ani kalectwo, a
skiem treści następującej: „Przed ośmiu dą. Daisy jest żywa i wesoła. Violetta ni prawo nie mote zmusić do ciaglego 
dniami przystałem list w iktórym za- ma •raczej UStJOSobienie melancholijne. przebywania razem?„. 
pomniałem dopisać jeszcze co następu- Zaręczone równocześnie. nierozłącznb Pozatem na wszystkie pytania, za
je„„ Uprzejmie proszę pana prezydenta siostry postanowity tego samego dnia warte w formula1rzu, musiały odpowia
o odszukanie po.przedniego listu i porów 

1 

wziąć ślub. Daisy jest narzeczoną pe- dać obie siostry. A prawo nie przewi
nanic go z obecnym„.'' Korespondent wnego młodego boksera, a narzeczonym duje podobnego wypadku, aby pytania 
ten zapewne nie zdawał sobie sprawy, jej siostry jest urzędnik biurowY, Firan- zadawane narzeczonej musiały tizys!łał 
że list jest tylko ziarnkiem w morzu cuz, Maurice Lambert. odvoiviedź dwuch osób. 
.Piasku, w obf,itej poczcie prezydentai ·~ Przed .. para dlłiami gbie siostry .u W ten &posól> krótkowzroczność au-

1-Sfuliliw. ..,„ '· ' ' I c1atY ' się cru t.trzedU stanu cywilnego sweJ torów prawa małżeńskiego uniemożliwia 
•. Wielu.l.korespondentów prezydenta d.zjrunicy :w~ Nem .Jorku, aby wypełnić sios~rom połączenie się z ich ukocha
'nie oczekuje· wogóle odpowiedzi. Stysza.1 formalności ślubne. Ale urzędnik po za- nymi. 

przemówienie Roosevelta przez radjo sięgnięciu opinji wyższych władz miej- . Zalewając się łzami, nieszczęśliwe 
i zachęte do pisania, piszą, zasyłając u- j skich, odmówił udzielenia ślubu. i siostry w towarzystwie Maurice'a Lam
kłony. albo wyrażając radość zpowodu Do tej odmowy skłoniły urzędnika bert (bokser przebywa obecnie w Anglji) 

wyjechały ze stanu New Jolik na poszu~ 
kiwania bardziej litościwego urzędnika. 
Ale również w stanie New Jersey spot
kały się z tą samą odmową. 

Nie z.wle~ają-o ani chwill1 siostry sJam 
skie udały się w dalszą podróż. Są one 
gotowe przewędrować przez wszystkie 
48 stanów Amery!kl Północne!, a jeśll 
zajdzie potrzeba zwrócit sie do prezy. 
denta Roosevelta z prośbe& o Jego osobi
sta interwencie. 

„-~§i ~~ .. ~~~t!]~liJ~li]liJii]~~~~~l!ll!J~~~[i]~f~ I dział pan przecie, ż7 przed chwilą we-1 - 'A ~er~z ga.?aj, bracie, iak było!. .. 
r....· · · • • • ~I szłam do tego poko1u ... Nagle patrzę - - zwrócił się zamtrygowany do Oar-!!I · Ks I A z n I cz ka cyg a ń s k a ; ci ~waj lt~żą na podłodze„. To zdaje. się' buska - Ładnie spisaliście się obaj!... 
~ li ~ • nasi goście„. Tak poznaję ich.„ SKąd. Garbusek spojrzał nań z wyrzutem 
~ - I ' ś..&.. ól się tu wzięli?„. i odparł: ~ Sensacy1na pow e .,. wsp czesna ljJ Zbiegli się już lokatorzy z innych - Wątpię, czy inny na mojem mf.ej-
~ Napisał JERZY BAK. Ił] pokojów, zjawiła się również s!~żba z scu spisałby się. J~piej:.. Przy.stą,pi~em 
.,- 1 ' · ~ ljJ dyrektorem na czele. Garbuskowi i Pel do roboty z na1większą ostroznośc1ą ... 
w ;:;i~~'i1'i'"i''ii1'ii1'ii1'iiT 31 ł 1;a;J"ii1'91lilli]'ii1'4i1!91'91rrf ..,..

1 

kowi. r?związano ręce. Gdy "Yyjęto im Zapukałem cich?, do drzwi... .za .mną 
,_ 2l~~l~IY-ll!!ll.'!!'Jl~t!!.l~ ~ l!!.11!!.l~~t:! _,,.. rówmez szmaty z ust, zaczęli opov:ia- stal Felek„. Jak1s głos za drzwiami za-

- I ja tego nie mogę pojąć„: Przy- uśmieszek, który tak bardzo oczarował dać w jaki sposób znaleźli się w tak pytal „Kto tam"... Odpowiedziałem 
puszczam, że to jednak był jakiś gfupi Żmurka. przykrej sytuacji: oczywiście „swój" ... Obydwaj nosiliś-
ka wał... - ·Dziękuję panu za„. wszystko„.- - Wracałem z moGim btowarzyszem my maski na twarzach, żeby nas nikt 

_ Tak pani przypuszcza?... Wąt- szepnęła. Felkiem - tłumaczył ar usek -- z nie poznał... Drzwi rzeczywiście otwo-
pię„. Powiedziałem tak tylko dla uspo- - I ja pani dziękuję... sali _iad~lnej ~o mego po~oju:„ Wraz. z rzyty. się po chw~li i. w tym samym. !Ilo-
kojenia pani Arini, która była bardzo l Zbliżył się do swych drzwi„. Ukrad- nami wJc~hah na gór~ ~waJ. p~now1e, menc1e ktoś .rz~c1ł się n~ nas„ .. Byhsmy 
zdenerwowana„. . 1 kiem jednak obserwował Irmę„. Wi- k~órych mg~y przedte~ me wi~z1alem.„ tak oszolo!lliem t):'i;: mespodz1ewanym 

- Biedna kobieta„. Jabym się zabi-1 dział, jak zbliżyła się do pokoju Nr. 509. Nie zwracahsmy na mch uwagi„ .. Prze- napadem, ze str~cihsmy. ~ład~ę w rę
la od razu, gdyby mnie coś podobnego Wyciągnęła klucz z kieszeni... Teraz i::hodząc. prz~z koryt~rz, zauwazylem, kach.„. Napastnicy ró.wmez byh ~amas
spotkało„. . . 1 otwiera drzwi„. za chwilę krzyknie, ze drzwi pokoju Nr. 009 były otwarte:·· kowam, me ~ogę. więc pow1edz~eć_ ~to 

- Nie wygląda pani na tak tchórzh-1 widząc swego ojca związanego na pod- Zastano:"'1ło mnie to„. Zatr;-ymat;m s~ę to ~yL. Zw1ą~a!i n~s ~znuram1, sc1ą-
Wą.„ I łodze„. żmurek otwiera powoli drzwi na chwilę i w tej sekun~z1e ktqs mme gnęb nam mas~1 i .uc1ekl.1 ... 

- Pan nie może jeszcze o tern są- i czeka na jej krzyk.„ Mija sekunda, ude~zyt tępem „ narzę_dz1em V: tylną - To fatalnie się zł.ozy to„. -:-: i:iru~-
dzić„. za mato mnie pan zna„. _ druga„. częsć gło:"'y.„ C0 daleJ by ro,. me wiem. nął Żmurek. - Patalme... Da!1sc1e ~ię. 

_ Zdaje się pani... Mam wrażenie, Nagle___ . Op?w1adanb t; wydał? się wszys~- brzydko nabrać.„ Al.e rzecz naigtówmeJ 
że znamy się już oddawna„. _ Co to?!. .. Na pomoc! n... kim meprawdnpri,iobn:;·· pyrekt~r hu- sz~: - Ha.r,dto.n. poJ~ch~ł p~aw~opodo-

- Nie ·mówi mi _pan tego po raz żmurek biegnie już · w stronę pokoju telu wzruszył raml~n .• mu i zjcc •. al na bme d? ch.mskieJ dzielnicy 1 poJ~dy~ek 
. · d · · · d · N 509 St 1. to I d6L.. odbędzie się.„ Muszę to pow1edz1eć pierws~Y. w ciągu z1sie1.szego .. ma... r.. · yszy roz~acz iwy g s rmy. Pan Jalot zJawit się z wali~:kumi. Irmie„. 

Spu~c1ła oczy. . W teJ ch:"ih wyda- Staie na pro~u pokoiu„. - Dobrze, ~:e ju7. 'St :~d wyjez<lfam„. I nie czekając na zgodę Garbuska, 
wała się żn;urkowi nawet piękną... Irma stoi przy drzwiach przerażo- - rzekł zadowolony. - Takiego hote- wybiegł z pokoju. Zapukał do drzwi po-

- ~hodzmy ~a górę„. - . rze~ła na... . 
1 

lu jeszcze nie widziałem„. Niema spo- koju Nr. 509. Irma otworzyła mu drzwi. 
wreszcie, powstaJąc. - A moze pan - Niech pan patrzy .. „ Co to ma kojnej chwili„. Napady, rabunki, du- - Ach, to pan.„ Jestem jeszcze taka 
chce tu zostać? znaczyć!. .. - woła. chy ... Co tu si~ dzieje?.„ przerażona„. 

- Prze.cie ~an Gr.ane~ki POV:iedziat Żmurek widzi jakąś postać leżącą I nie żegnając się z nikim uciekł - Rozumiem doskonale pani prze-
prze~ chwilą, ze pam OJCa mema w i na podt~dze„. :Ręce ma skrępowane czemprędzej,. u.dając się wprost ~a dwo ra~enie, ale przyszedłem panią uspo-
pokoJU„. . . . . sznurami„. . . rzec. Nie mme1sze zdenerwowame oka- koić„. Chodzi o co innego„. Czy pani 

- Nie szkodzi ... Bo Ja przecie mam Przygląda się bliżeJ tej postaci 1 tru- zywał Baryłow. , wie dokąd udał się pani ojciec?„. 
zapasowy klucz„. chleJe... . - Trzeba natychmiast zawezwać - Nie mam pojęcia„. 

żmurek drgnął... Co będzie, g~dy Byt t? Garbusek, a obok lezał tak policję - radził - Tak dalej być nie - W takim razie mogę pani zdra-
Irma wejdzie na górę i zastanie 01c:il samo związany Felek.„ może! ... To poprostu kpiny„. dzić tę tajemnicę„. Pan Hardton udał 
związanego sznurami?... Postanowił Jeden tylko Schell zachował zupeł- się do chińskiej dzielnicy, gdzie może 
udać się z nią na górę... ROZDZIAł.. 329, ny spokój. Uśmiechając się, mówił: go spotkać wielka przykrość.„ 

_Pojedziemy razem„. I ja chciał- Smoeza Jama - A radziłem, ż~byśmy wyjechali - Dlaczego .Pan tak przypuszcza? 
bym trochę odpocząć... 1

1 
. . na Sumatrę„. Tam me doszłoby do te-1- zapytała zaniepokojona. 

Wsiedli do windy. Na piątem piętrze Teraz Żmurek tez stał przerazony. , go„.. . . 
rozstali się. Irma wyciągnęła rękę. Na l - Co to ma znaczyć? - zapytał. I Wreszcie Żmurek odepchnął wszyst (dalszy efa" futro) . 
w;rgach jej znowu pojawił się słodki - Nie wiem - odparła Irma. - Wi kich od drzwi i zamknął pokój. . 

I 

I( 



, 

M 211 198ł Str. 8 

Rinny ~ :ntel~n miał ~yt ·wy~ra~liony 1e unitala · (lt~:~:::::;;~~~;t;~ .. lę 
Now~ aresztowania zamieszanych w zamachu 1~~~r:i0~k2~:s7:e~neł.e~~!!1~ik:r~7~~~ 

na Pałac kanclerskl. . cech piekarzy w Lodzi zwrócił się do 
. ! miejskiej komisji cennikowej, domagając 

. Wledeńł 31 lfpca. I rzy wiedeńskich, aresztowała oolicja b. piętra budynku dyrekcji policji w chwili, 1 się, ponownego przekalkulowania cen-
Jak ~1ę o~azuje, w dr~iu wczoraj- szefa kancelarji wojskowej arcvksięcia gdy go prowadzono do sędzie11:0 śled- 1 n!ka pieczywa. W żadaniu swem pie

szy~ meznam 5p~awcy usiłowali. wy- marszałka polnego Bardolffa. który - czego, pefnlt w dniu zamachu na kan- 1 karze wysuwają wniosek podwyższe
krasc ran.nego Rrntelena ze szpitala., jak to już donosiliśmy, był uoatrzony clerza Dollfussa w gmachu urzedu kan-1 ula cen chleba razowego o 2 gr. na kg. 
~rze~ szpital p~wszechny, w którym le- przez spiskowców na ministra spraw clerskiego służbę, kierując oddziałem a chleba ~ytlowego o ~ gr. na kg. Spra· 
zy Rintelen, zaJechata karetka _ samocho 1 wojskowych w przyszłym l!:abinecie hl- stacjonowanych tam policiantów. •wa ta, ktora dla Lodzi ma bardzo ży. 
dowa do przew~żenła chorych, o.bs~- I tlerowskim w Austrii. Powszechnie przypuszcza. się, ze I wo~ne znacze'!i~, rozpatrzo~~. będzl~ na 
dzona pr,ze~ ludzi .w mundurach pohCyJ-1 Zanosi się obecnie również na sze.reg Doppler byt w zmowie ze soiskowcami · posiedzeniu mie1skieJ komtSJt cenmko• 
uych. Oswiadczyh oni, że mają polece-1 aresztowań w łonie wybftnvch osobi- ufatwit im uzbrojenie członków egzeku- weJ, w skład które), lak wiadomo, wcho 
i:;1e przewiezienia ran11ego do szpitala stości towarzystwa wiedeńskiel!:o tywy, którzy wtedy znajdowali się w dzą przedstawiciele zarządu miasta, 
sledczego przy sądzie krajowym. Dy- N'ez kł . ł •1 b k t\roducentów I konsumentów 
żurnvm lekarzom wydała się ta sprawa . 1 . wy e poruszenie wvwo a a.~ udyn u. „ · 
pode.Jrzana W1edmu wiadomość, że sierżant pohcJl Nie mając innego wyjścia ze sytuacji, . 

Zresztą. stan zdrowia Rtntelena nie wied.eńsklej Doppler, kt6ry ubie~teJ nie- popełnit Doppler samobójstwo. pono· i Zwyżka cen 
zezwalał na przewiezienie. Na to karet- dzieh wieczorem rzucił sie z czwartego sząc śmierć na miejscu. I na targowiskach 
ka znowu odjechała. Pófoiej zas!ągnię· Lódi, 31 lipca. 

to itiformacjl ł okazało się, te sąd kra- M1·n. Mu·· hlste1'n u M:łrsz. Piłsudski· ogo (it) Dziś na targowiskach mieiSkich 
jowy nie wydawał takiego polecenia. u I ~ zaznaczyła się powatna zwyżka cen 

Niewątpliwie chodzi więc tutaj o nie- wszystkich artykułów spo~ywczych. 
udane uprowadzenie. złotył rełac.1ę o swych rozmowach na Litwie Zwyżka ta pozostaje, jak nas łnformo-

•„• WILNO. 31 lipca. I W akcji tej brak jednego ogni wa wan o w zależności z drożyzną cen mą· 
Wiedeń, 31 tioca. Dzisiaj w rejonie JewJe przybył do Litwy. ki, po katastrofie powodzi w zachodniej 

W dniu wczorajszym Policia wiedeń- Wilna przez zieloną graolcę radca am· Litwa dążyla do. utworzenia bloku i Małopolsce. 
ska, dokona!a szeregu nowvch areszto- basady polskie) w Parytu, mln. Milhł· trzech małych pati.stw battyckich, któ- Nabiał - ser, masło, jaja - zwyżko„ 
~an w z~1ązku z nieudanvm ouczem, steln. ry miał silą rzeczy antypolską tenden- wały o 5 proc. drób - o 10 proc. jarzy. 
h1tlerowsk1m. .• cję. Akcja Litwy została jednak przez ny o 10 proc. 

Obok dyrektora generaltteiro .,Alpine Przyjazd mln. Muhlstełna, który w podróż min. Becka i jei rezultaty zni· Rzeczą charakterystyczn" jest. ie 
Montaugesellschaft", Apolta, dvrektora ciągu ostatnich dni bawił na Litwie I weczona. Obecnie Polska dąży do zna* zazwyczaj w tym okresie, po żniwach, 
policji Steinhelsa oraz kilku dziennika- odbył tam konferencję z miarodaJnemł lezienia podstaw, na jakich mogłaby u- wszystkie produkty SP?żywcze taniej!\. 

. . . czynnikami Utewskieml, związany Jest sunąć istniejace rozbicie między obu Poniewat zwyttka cen 1est zupełnie nie· 
.1 ill llllll i1i l!lililli lll1llilllilill;1111111llllllllillillll111lllllll :ll!lllli1i! lllllilli l z pobytem Marszałka Piłsudskiego w państwami. Prawdopodobnie nastąpi uzasadniona, a spowodowana została 

S 
. I I I Płklllszkach. to w drodze nawiązania '3tosunk6w kon przez ludzi, kt6rzy pragną wykorzystać 

Pe(J:lil ne ampy e ektryczne P. min. Miihlstein udał St'" dz"tś do sularnych i dyplomatycznych, cob~ ta ~ytuację, nad cenami rynkoweml będzie 
C.11 ... sobą pociągnęło zbliżenie kulturalne 1 roztoczona baczna kontrola. 

na skrzyżowaniath ulic Płkiliszek, gdzie był przyjęty na spe• gospodarcze. O jakichkolwiek bą<li u-
cJalneJ audjencJi przez P. Marszałka. stępstwach terytorjalnych na rzecz Li- Szwecja buduje 

Lód1, 31 lipca. Gdańsk, 31 lipca. twy nie 1!1oże być mow~, co 11aj~ytej nowe okret wojenne 
(it) Ja•k się Express'• dowiaduje, w Danziger Neueste Nachrichten'' po· Marsz. P1tsudsk1emu moze przyśw1ecac u y. 

najbliższym czasie zainstalowane będą świecają swój artykuł wstępny omó~ myśl odnowieni~ U~ji polsko-li!ewskiej I ~ Sztok~olm 31 lipca. 
na skrzyżowaniach ulic w Lodzi spe- wieniu nowej sytuacji nad Bałtykiem. na wzór .dawne~ Um1. Lub~lskie~. Mar~ 1 Z uchwalony.eh przez R1gstag kredytów 
cjalne lampy elektryczne do ułatwie- Dziennik stwierdza, że podróż min. szatek P1lsudsk1 bowiem 1edyme roz- na zamówienie rządowe w przemyś!e 
nia kierowania ruchem ulicznym po za- Becka do państw bałtyckich odniosła strzygać będzie sprawę stosunków pol- krajowym celem zwalczania bezrobocia 
padni,:ciu zmroku. petnv sukces i ujawniła tworzący sfe sk.o - !itewskich._ W k~żdym razie r.1~- oddano obecnie do dyspozycji armJl 

Lampy te, o specjalnym kształcie, nu wschodzie Europy front. Polska za- l~zy Się z tern J1~zyć, ze Pol~~a zbhza, 1,0.65.000 koron która to suma ma być 
.mają tę właściwość, że nie rozpraszają pewn·ta sobie decydujący wpływ na po 

1 

się coraz bardz1eJ do realizac11 swyc,Qtzuzytkowana na zakup armat. Marynar
.świaHa na boki, lecz rzucają caty snop lityjkę1 'Estonji 1 Łotwy, zbliżyła się celów r:ad B~H3;1kief1!, które dotych- ka otrzyma 4,950.000 koron. z czego 
promieni na policjanta, regulującego więc do realizacji swego celu, a miano czas u?1emożhw1ła memiecka poUtykaL4 077.QOO P.rze.znaczonych. będz1e na prz~ 
ruch uliczny i na wyloty ulic na skrży- wicie koncepcji utworzenia bloku bał- i zagramczna. · · budówę Jednego kontrtorpeqowca 1 
żowanlach. Instalacja tych lamp przy- t k'ego pod swem przewodnictwem. dwuch .łodzi po_d~odnych. Zas 665.000 
czyni się do zapobiegnięcia ewentual- yc 1 na zamianę częsc1 maszyn na okrętach 

n\lm nieszczęśliwym wypad'kom ulfcz- w·ielk•ie manewry i•a potisk•ne wojennych „Clas", „fleming', „Drot-
nym. ting", „Victoria". 

Strejk w KalłlornJł 
został · ostatecznie zlikwidowany 

- p-;:~~~::.u I no mo~::s:a, 31 l·Lpca. Dokąd p6iść wieczorem? 
Minister wojny Hajaschi, który właś- Z Tokio donosizą, że na z.achodniem -: :-

San Pranclsco, 31 lipca nie porwrócił do Tokio z ma111ewrów ja· wybl"zezu rozpoczęły się olhrzvmie ma- TEA~R MIEJSKI: - Dziś i Jutro przedstawie-
Sbrajk robotników tiorlowYoh w San poń6kiej floty powiet'I1Z.Ilej, oświ,aidozy'ł. newry japońskie. które objęły 9 prefek· TtAniTeRodL~TolNalne(.P rk St 1• J _ D lś d 

f a . k ń l i d fi 't • . ,_ ł .„ ~-,_ . t t t • ' . ' Ł • • L a asz ~a z o i:o 7. r nc1sco za o czy s ę e m ywme ze manewry W)"Kaza y, 1~ ai.aiK pO'Wle l"Z ur. w em n8J)wazn1e]6•ze cen ta 1tll})On· ! s.ao w1 e~z. Zgorszenie publiczne" 
dziś o godz. 8 rano. ny jaikiie.gokolwiek za.gra.niczneifo pań· skfogo przemysłu z Osaką, Kobe i Kilo- ' TEATR „łiAU'A Tt'.LA„ (Piotrkowska 941 -

Robotnicy we wszystkich portach si:bwa mógłby mieć groźne niastępstwa to. - W manewirach bio~ą u~iał I „To trzeba zobaczyć" jedno przedstawienie 
wz.dtuż wY1brzeża w liczibfe 12.000 po- d1a Japooryi. wsizyistkie ro&aie broni ora..z z.riact.na r~AgfoRdz1·,<81"zeMJ. AITo~cr ce .. 1 . .,.,1 ~ 

6 ·1· .. d' N I. ''ś' kł d A-.<Ij' · · ·1 ś' 1 t' J d ś. dd • „ ' 3 eg1eniana nr." wr CI I JUZ o 1>racy. a ezy POIJ· c za pirzy a em rt1I1!"> 1 t 11• o c samo o ow. e ·noaze n11e z o z1a- Dziś z powodu ataku lotniczego teatr nie-
Nle będą oni pociągnięci do tadneJ zibroić s:ię. Japońislka flota powiekz.na mu 1 łami woiislrowemi w manewrach bierze czynny 

odl)E>wiedzialnoścl z powodu należenia si być prizynajmniej tak siLna, jak floty · udtiał około 200.000 specjalnie wyćwi
do syndYlkatów robotniczych, jak rów· J powietrzne Rosji Sowiec'lciiei, albo Sta-

1
1 czonej Iu®okń cyW1i1ne)'. 

nież z powodu działalności strajkowej. nów Zjednoczonych. 

Htlerowcy przeciwko „. gęsim wątróbkom I ... 
Rozczulająca troska narodowych socjalist6w ... o los gąsi. 

Berlin, 31 lipca. do 10.000 m•ek. JeO.~n z paraJlraf~w te tróbki, która nest tak uwieLbiana przez 
Mimo, ii w obo·zach koncen·tracyjnych go zarządzenia brzmi nt\$Łępująco: wielu smakoszów. Postęp·owan.ie takie 

w Niemczi?ch, zadawane są więźniom - Stwierdzonem zostało, że nadzwy- jest nie~e z uczuciem ludzkiem i jako 
straszne tortury - włedze wykazują jed czajnym męczarni-Om poddaje się przede uaprawiedliwienłe nie mOże służyó fakt, 
nocześnie wzmożoną troskę o zwierzęta, wSZJ1Stkiem ptactwo dOmoWe, a zwłasz- że w in.ny sposób nie moma osięgnęó tak 
które rzekomo niep<>trzebnie się dręczy. cza gęsi. Są one sztucznie pasione klus tłustej gęsiej wątróbki. 

Obecnie ukazało się nowe, niepraw- kami, w ten sposób, że wpycha im się je W nowem państwie 1'1.iemiecki·em nie 
dopodobne wprost zarządzenie. Zakazu- w dziób i zmusza w ten sp<>sób do szyb· może być mowy o dręczeniu zwierz,t, 
je one męczenia i przeciążania zwierząt kiego tycia. Metoda ta doprowad.La do wobec czego zakazuje się przyr~ądza.nie 
przy pracy, albowiem grozi za to kara powstania owej słynnej 1 tłustej, g'łsiej Wił w '.(1owytny spos61b gęsich wątróbek. 

KlrtOTEATR Wiei kl podwójny program I - .. -

KI N A: 
CASINO: -·· „Luksusowe kobietki''. 
GRAND-KINO - „Klub Dżentelman6w' 
MlJZA1 -- „Żółty detektyw". 
CAPITOL - „A. L. 14 zatonęła'' 
CORSO - „Smiech w piekle'', Tl· „Romanse cy-

gańskie" 
PRZEDWIOSNlf! - „Ja w dzień ty w nocy' 
RAKIET A1 - „Wielb Ks1e:ln.1 A.chandra" 
SZTUKA: - „Tajemne mcx:e". 
PALACE1 - •. Kobieta i Bestia". 
MElRO: - „Przy drzwiach zamknięty:h'' 
ADRIA: - - „Przy drzwiach zamknie tv .'•" 
METRO - I aJemnica rodu l.etJanon 
ADRIA - 1 aJemnica rodu Lehannn 
OSWIATOWE - I. ,,Węgierska miłość'' . II. 

.• Branka syna puszczy" 

[lJ l~O~Jłe~ iUi ~.OJ.? 
- 11. -„CORSO" „ŚMIECH w PIEKLE" „Romanse Cygańskie" 

LECiJOrtóW 2·4 iWelkf dramat sensa<:yjny, tyclowo-eroty<ezny, ilustrujący prawdziwe prze 
życia człowieka, który poznał ,,SMIECH W PIEKLĘ''. 

W rolach głównych: 

W rolach glównycl!: P 
Brygida Helm I Józef. Schlldkraut 

~ała nalei:ycie wentylo
wana 

Pal O'Brien, Gloria Stuart 
I Merna Kennedy. 

Orkiestra cnańska światowej sławy pod batutą KODEGO - Wyjątkowa 
treść. Prześliczna muzyka. Nadzwyczajne melodje. Bogata wystawa. Piękne 

krajobrazy. 

Dziś i dni następnych! Poczatek seansów. w dni powszednie o. g, 4 P<>P„ w soboty l ~i~dztele o I: 12-~~· - CfJNY Ml?JSC' Lote uo. I m. 1,09, Jl ~· as, MI •• 54 - Na 
pierwsze seanse ceny m1e1sc znacznie znizone. 



Hubni-deiekiuw ·i iedo pies l'ledor. 
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Wtem rozszalała wielka burza, 
Dudnią~ grzmotami, siekąc deszczem 
I wiatr wyrzucił detektywów, 
Przejętych wielce strachu dreszczem. 

A gdy spadali w wielkiem tempie; 
Stosownie z prawem grawitacji, 
Detektyw chwycił się gałęzi, 

· - „Mam świetny pomysł", rzekł po 
chwili, 

„Nad którym, piesku, się, zastanów, 
By dalszą pogoń poprowadzić 

Gdy rozerwała się powłoka, 
Powietrzny statek runął na dól 

Nie tracąc szybkiej orientacji! 
I już z balonu - spójrzcie tylko -
Nie pozostało ani śladu •••• 

(dalszy ciąg Jutro). Na grzbietach oto tych bocianów!" 

HoH~o! 'lu radio! „Czarne" niebeZpieczeństwo 
PROGRAM ROZGł.OśNI LODZKIEJ 19.15-19.5(). Piosenki w w]"k. Janusza Popław- • • Ś ód Ó f k Ó ki h 

POLSKIEGO RADJA. skiego, Lucyny Szczepańskiej i Jerzego Rozluźo1enie mora)DOŚCI W r murzyn W 8 ry 8 S C 
WTOREK, dn. 31 lipca 1934 r. 19 .50Cz2g~~~~ie~~adom~~~}Y·sportowe. , Holenderski podróżnik .El ber ogła-1 ropejski ej cywilizacji, swe. _żony i dzi e-

r.ze'"~·3<t3~ 3:.ieś1k~~~~:v(p·i~~~~ ~~~~~3~ 20.00-20.02: „Myśli wybrane". I sza interesujące uwagi na temat pew-1 ci i przenosili się w dale~ek fdle~le 
Gimnastyka. 6_53_ 7_05_ Muzyka (płyty). 7.()5- 20.02-20.12. Recytacje poez_rj le~j~nowych. nych zjawisk, społecznych, .a właśc.i-'I strony. NJeszczęśliw~ te • o. te Y s a· 
7.lo: D:dennik poranny. 7.10--7.2(): Muzyka (pły· Z0.1 2- 20.50. Koi;JCer~ mu~yki lekkieJ. \l. ie przewrotow, dokonywu1ących się wały się W ten Sposob c1ęzarem dla 
ty). 7 20- 7.2.'i: Chwilka pań domu. 7.25 .-7.35: 20

21.50-2
0
0-

2
1
1
·00
02: Dzcienn

1
ik kwie~.zorny. k. w . . I stopniowo w Afryce pod wpływem , swego plemienia, które nie mogło im 

o "t . . 35- 40 Od . . : aps rzy 1•1arynar 1 01enne1. I . . • . • • • . I . Ó "\Ozmat OSCI. 1. 1. : czytanie programu Transmisja z Gdyni. I uprzemysławiama się i podmesiema się w mczem p~m c. . . . 
na dzień bieżący. 7.4o-i i.57: Przerwa. 11.57-- 21.02-21.12. Muzyka - płyty. poziomu kulturalnego Czarnego Lądu. I Wspommany podrózmk stwierdza, 12.Q3: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 2 2 K • 
kowa. 12.03-12.05: Wiadomości meteorolog?c.:- 1.1 - 22·00· oncert popularny. Prace kolonizacyjne, prowadzone I że w wielu okolicach wtóczą się tys1ą-
ne 12.05--12.10 Codz. Przegląd Prasy Polskiej. ~~:'it-~~:~: ~1~~;l<t~ taneczna. od dziesiątków lat przez różne narody ce takich opuszczonych kobiet i dzieci, 12.10-l3.oo. Muzyka lekka z Ciechocinka. - 23.o0-23.05 Wiadomości meteorologiczne dla europejskie w Afryce, spowodowały zwracających się po pomoc do euro
l3.oO--l3. I o. Dziennik południowy. 13·10-13.20 komunikacji lotniczej. przedewszystkiem stopniowy upadek peJ'skich władz kolonjalnych. Te jednak Audycja dla dzieci młodszych: „Jaś w polu 
wśród żniwiarzy" - w układzie Al. Gąssow- _ DZiś SLUCHAMY; „ dawnych Obyczajów. Czarni krajowcy nie mogąc sobie W wielu wypadka;::h 
skiego. 13 20-1.3.55. Piosenki hiszpańskie (płyty) t 9.o„. MONACHJUM „Wes~le Figara - ope- stopniowo coraz bardziej uwalniali się poradzić, poprostu przemocą usuwały 
13.55-14.00 „z rynku pracy''. 14.00-14.05. ra Mozarta. Tr. z Res1denztheater. d . d k .. t t . h I . . t teren" gdzie nieraz Wiadomości 0 eksporcie polskim. 14.05-!4 1S. 19.oS. RYGA. Koncert symfoniczny. spo JllTYS Y CJi am e]szyc nacze Ill- . Je spowro em „na , . . 
Komunikat Izby Przem. Handlowej w Łodzi. - 20.15. BUKAR~SZT. Koncert symfoniczny. ków, a w związku z tern rozluźniła się I dochodzilo do nowych konfliktów 1 

14.15--16.00. Przerwa. 20.J5 WIEDEN. Koncert symfoniczny pod dyr. ich plemienna spoistość. Wtadze kolon- tragedyj. 
16.00-17.00. Wielcy· kompozytorzy jako wyko- ~;rgr::.engelberga. T•· z Mozarteum w Salz_ jalne zniosły niemal wszystkie przywi- W tych warunkach P'Jia Wi~ć się po-

nawcy własnych utworów - płyty. 20.20. BUDAPESZT. 'Wieczór Liszta, leje tychże naczelników, zaś tubylcy, cząl wśród kobiet afrykańskich coraz 
;~:n=ł~:~'. ~~~~~~~aso1i~ó~. Wykonawcy: _ 20.30. STRASBURG. „Sire" - słuchowisko La- przenosząc się do osad fabrycznych, gwałtowniejszy opór i wrzenie rewolu-

Jerzy Stephan (skrzypce) i Konrad żele- ve~E~iJ'lAN Paprfak kr ,, kopalni i plantacyj, ulegali tam pośred- cyjne. Na tern tle zaostrzył się ostatnio 
ć:howski - śpiew. 20"45Ńedhala. · " 

0 5 
a ew - operetka nio coraz bardziej wptywowi c,bcej im w Afryce antagonizm rasowy, czemu 

iS.C{J-lS.1 5. „Zamość i Zamojszczyzna" - wy- 21.30. LUKSEMBURG. „Pajace" - opera Leon- dotąd cywilizacji, w zasadzie przyjmu- bardzo sprzyja nędza, szalejąca W PO• 
głosi prof. Michał Pieszko (Odczyt). Il ól h b h 18.15-18.45. Recital fortepianowy Sergjusza cava a. jąc z niej tylko to, co im dogadzało, a szczeg nyc O szarac • 
Nad!!ryzowskiego. JOOODooooo111JCJnr:nrinr1nono'Jr:JDDOOor co w wielu wypadkach przyczyniło slc: Nie brak też danych, że nastroje te 

18.45-19.()(J: Skrzynka pocztowa łódzka ')mó- ~ ;t ~- do ro. zluźnienia .. moraln. ości. . D .. otyczy toi wyzys.kuje bardzo zręcznie propaganda wi red. Jan Piotrowski. ł t k' d • h • k któ b 
19.00 19.10: Rozmaitości. I zw aszcza s osun ow ro zmnyc • murzynow amery ., rzy coraz ar-
19.10- J9. J 5: Odczytanie progl'6ma •nw cl-zień- • ~··, , • , -~·v• · • ~ Murżyni!)1p~'C!!lj!\CY-o/. · ~ąsądz-ie _wie:ł.(1zfej"dązą do-·podnłesłenia uświadomfe-

naHtępny. - lozeństwu, pot.żucaTi pod wpływem eu- t nia narodowego wśród czarnycli. 
!&& -- 5 . z - . - . ~ kt . Ę!ZS .J ! f 

· - : --. szczegółowy sposób. Nauczony opowia ·na swym pokładzie transoceanicŻny 

11 1
1 daniami emigrantów, że należy ~~ l okręt „Prezydent Lincoln". Do czasu 

P9..aa•lnik Ly•no•yz ... ,9 I wszelką cenę z oc.zu prez:sa _wyd_usic I wyjazdu jednak będę musial pozostać „ ••• ,. n „ I „ - I łzy, to wtedy dopiero mozna hczyc na w pomieszczeniu towarzystwa, gdzie 
. S - fil k •t h ł iakikolwiek skutek zabiegów, zmyśll- bezptatnie otrzymam jedzenie i spanie. , I ansac~1ny m z za Ulll ~. ypno yzmu ~i tern pot:-vornie smu!~ą. historję o. mojem Bilet do Ameryki również zakupiło za 

ł Napisał specjalnie dla „Expressu LO- KITTAY I połozemu .bez. W'7. JSci~. Opo~iadałem mnie towarzystwo, lecz on, prezes, ma 
17 I tak .smut~ie, ze sam si~ w koncu roz- nieptonną nadzieję, że skoro tylko jako 

tfjEUtA w ft' .miiiiii cz.uhł~m i o mało C? me rozpłakałem. tako ugruntuję swój los w Ameryce, 
~----"' 01ca i matkę str~c1tem odda~na. By- zwrócę towarzystwu wyłożoną na bi-

Po powrocie do domu, Lo-Klttaty w:v- dzie kupiłem sobie w jednym z lepszych 
1 
tern n~ ut~zymapm złych ludzi., Wła~- Jet sumę. Przyrzekłem uczynić to so

,;tarał się o pieniądze I kupiwszy bilet i droższych magazynów eleganckie u- · ne~I siła'!11 uk~nczy.łem szkołę sredmą lennie. 
wi;!a:ll na pociąg, który miał go zawieź.; branie, podróżny płaszcz, czapkę i pled, z. mez~emt wyn~kami. Teraz chcąc st!!C Jedna rzecz zmartwiła mnie tylko 
do Hamburga, celu jego marzeń. na co wydałem zgórą 100 marek nie- się pozytecz!lą Jednostką, pragnę wyJe- i ścisnęta jakby na chwilę moją duszę 

mieckich chać do moich bogatych krewnych a- ' . d 1 : . z d 
STRESZCZENIE POCZĄtKU POWIESCI. Przez. trzy dni i trzy noce szalałem, merykaf.tskich, przedsiębiorców budo- rzyzwy~zaioną l o W? ;o:ci. h ~~~ 

Do szpitala garnizonowego w Badenie jak szaleć może wypuszczony zpod o- wlanych ... Adresu ich nie znam, ale na- owarzys wa wo n? m~ Y 0 w:c d 0 ~~ 
pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzla· pie ki i żądny wszelakich uciech tego pewno na miejscu odszukam. bo jestem tylko dwa ra.zy dzienme i to ?1 ze 0 ~a 
le dla lżej rannych przebywał między Inny· świata bezwąsy młokos. Noce zasta: bardzo zar,ad!1y. i odtąd całe m?że życie d~m .na godzmę, a po. połudmu na dwie 
ml porucznik Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny· wały mnie w eleganckich kabaretach i pragnę poswięctć na budowame drapa- g dzmy. . . 
tral, światoweJ sławy hypnotyzer. '„variete" śródmieścia, jak również w o- czów. nieb~. S~ończyłem. Skutek 1'.1e~o Musz~ przyz.na.ć się panu: parne d.0: 

Lo-Klttay opowiada hypnotyzerowł o statniorzędnych „bałaganach" rozryw- opowtadama me dał d~ug-o na .siebie ktorze; ~e te mehcz~e godzmy m,oJeJ 
swojej niesamowitej wizycie na cmentarzu, kowej dzielnicy St. Pauli. Słowem nie czekać. Pan prezes wziął ode mme do- wolnosc1 star~łef'.1 się. ~ykorzys_tac w 
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów. żatowałem sobie wtedy. Opamiętanie kumenty dla oddania ich przysięgłemu S?osób dla mme J~knaJ~1lszy. Nie tra

w dwa lata później, gdy Lo-Kittay miał przyszło, kiedy stanąłem przed okien- ttomaczowi, a mnie ~ai:nego. przekazał I ~item z tych. g~d~m an.i sekundy, a m.o: 
li lat. do szkoły, do której uczęszczał przy- kiem biura linji okrętowej „Hamburg- mtodemu blondynowi, Jak się okazało 

1 
Je z~soby piemęzne Jeszcze bardz1eJ 

Jęchał magik • czarodziej. Ameryka". Tam bowiem uprzejmy u- sekretarzowi towarzystwa. i topmaty. 
Na drugi dzień po produkclach magika, rzędnik poinformował mnie grzecznie, Sekretarz zaprowadzil mnie do du- T tak przeszło mi kilka dni w murach 

Lo-Klttay zaprosił do siebie kilku kolegów, że bilet do Ameryki t. zw. „międzypo- żego, jasnego pokoju, gdzie stały cztery klasztornych towarzystwa dobroczyn
ktorvch zahypnotyzował. kładowy" kosztuje okrągłych 260 ma- łóżka. Wyznaczył mi jedno z nich, a ności. Każda rzecz jednak ma swój ko 

We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do wy- rek, gdy mnie tymczasem do tej sumy następnie zaprowadził do łazienki, gdzie niec. Skończył się więc i mój pobyt w 
świetlenia zawiłej sprawy, w której kolega brakowało o wiele więcej niż potowa. musiałem obmyć moje grzeszne ciało. gościnnych murach. Sekretarz odpro
Jego był posądzony przez ojca o kradzież. Nic dziwnego: !?kale . nawet • ~stat~io- Innych powodów do kąpieli nie miałem, wadził mnie do portu „Cuxhaven". tam 

LolraJ. służący w mieszkaniu kolegi Lo- rzędne, .gdy się Je ~wte.dza ~o .t\!l~a J~d- jak chyba tylko wtasne zmycie grze- wsiedliśmy na maty stateczek przybrze
Kittaya przyznał się w transie do popeł- nego wieczora, zabieraJa. dosć duzo pie- chów. Po kąpieli przyniesiono mi do żny, który dowiózł nas do pływającego 
nlenia kradzieży I zwrócił sk-radzłony niędzy. . . . .. sali jadalnej, która służyła jednocześnie miasta „Prezydenta Lincolna". Mój mi
portfel. Lecz odpowi~?ź urzędmka lmp „liam za pokój klubowy, bardzo smaczny o- ty sekretarz wręczył kartę okrętową i 
Gdy już gasła za oknami wagonu burg-;--Ame~yika ~peszył!! mme tylko biad. moje papiery dyżurnemu oficerowi, po-

panorama Krakowa, żal ścisnął moje na kilka mmut. Nte. traciłem otuchy 1 • Teraz skolei sekretarz zadawał mi czem dość serdecznie się ze mną poże-
serce, że tak . nie po ludzku obszedłem wnet znalazt~m s.obie ~a~ę. . szereg pytań, między innemi, czy mam gnat. 
sie z moimi kochanymi rodzicami, któ- . Udałem się n:iianowici~ do 0f~f~;~~= przy sobie dużo pieniędzy? Pomny u- Wchłonęło mnie teraz w siebie nowe 
rzy napewno rozpaczać bę.dą po zagi- kiego k.onsulattu i !am gmmiebuprga dzi'ata wag i ostrzeżeń emigrantów, odpowie- życie okrętowe. Bytem jednak dobrej 
· ·u bez wi·eścł i·ch marnotrawnego wano, ze na ereme ua 1 d . t · ł · · tk" ,1. p t t t męci towarzystwo dobroczynności, które . zia1em; z.e ca ym .mmm m~Ją ie!Il mys 1.. re~es ?warzys wa, a eraz, 

syna. Długo jeszcze łzawiły się we przychodzi emigrantom z pomocą mo- iest. 40 femgów. Uwi~rz~ł. Wi.doczm~ czule, zegnaJący się. ~e mną,. bl?ndy~
mnie wspomnienia 0 opuszczonym ro- ralną i finansową. Tej ostatniej .posta- wyJątko~o tatwowierm ludzie byh sekreLarz P.oz~stawih. ~a. mme iakna_J
dzinnym domu. długo zastanawiałem nowi·łem szukać w rzeczonem towarzy- członkami tego towarzystwa dobroczyn leps,ze w. razeme .. wp.01h _Jakby we _mme się nad moim przyszłym losem. aż w I • I t d k d 
końcu ukołysany jednostajnym stukiem stwie. negNo. . , t by~' .~.zepcz1ko·'1Nkie { J~s. Je nha kowoz od-
kół i eh bofanietri się wagonu _ usną- p 0 przeczekaniu dłuższej kolejki w az~Jutrz zn? w zosta em wezwan~ "!'}' .... ? i u go zmac o ręt po -
ł Y korytarzu dostałem się przed dobrotll- przed Jasne obh~ze ~rezesa, który mi 1 most kotwicę. 
emW Hamburgu zajechałem do pierw- we oblic~ prezesa stowarzyszenia, z PO"'.agą wyłozył,. ze będę. mógł do-l 
szorzędnego ·hotelu. Zaraz po przyjeź- lktóry W'Y"Pytywat mnie o wszystko "" stać su; do Amer,yki, że zabierze mnie 

Dalszy clag Jutro, 
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Kobieta bez iutra ~.j 
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Sensacyjna powieść współczesna : : 
Napisał specjalnie dla „Expressu" ANDRZEJ DAN ~,;}. 

-~1';'.~----E-0- ~1~ 

sr~~~~~~P~~!;ki'~?;~h\Ji~uodt~~~~t~!~ I P.oszlo do tego, że ba~on uznał ~a zdążającego naprzeciwko. Szofer od- ić Elzę. Ale dziewczyna była nieubta
gu : :vyruszy do Ameryki. w porcie pasa- mozhwe zaproponować Elz1c, ~Y z mm pQ.Wiedział sygnałem i nacisnął hamulec. gana. 
żeuk1m w Odyni panuJe niezwykłe ożywle-. razem zamieszkała. Jednak dziewczyna Po chwili twarz szofera pokryła się bla- - Poznałam go teraz z właściwej 
nie. Tysią.czny. tłum zalega całą przystań, która dotychczas odrzucała wszelkie je. dością. z przerażeniem odwrócił się strony. Widzieć go nie chcę więcej na 
prz~1~~;1~~bf~;a=0~~~~~a ~~~~~~t~'M~:~~ ro s_wois~ I?ropozycje, i tym razem by. ku baronowi i krzyknąt: oczy! 
ska stoi na !lboczu na pokładzie wielkiego a meza~ wiana. _ Hamulce nie działająi Sasza przekonał się, że nic już nie 
statku. Nikt Jei nie żegna, nikt Jel nie odpro Kiroc.ie płynęły z "rąk barona o ma. wpłynie na zmianę usposobienia dziew-
wadza. Zato tam._ z~ wielką wo~ą. w No- łych rączek Elzy. Dziewczyna przyj- W6z toczył się coraz szybciej. 
wyn; Yo~k~, będ~i~ l~ .k!oś oczekiwał. Ktoś, mowala najdroższe prezenty ni.oraz i Pierwszym człowiekiem, który stra- czyny. 
kto Jest 1e1 nadz1e1ą 1 ie1 Jutrem. , · •• ~ - Nie chcesz mnie zatem znać wię.:. 

Jadwiga tuli do siebie synka: plęc!olet- znaczne sumy w gotowce, Jak hołdy cił panowanie nad sobą, był Sasza. Pod- . 
niego chłopczyka, któremu ze łzami w o- należne. Tyle tylko, że od czasu do czas, gdy doktór Max czynił nadludzkie ceJ. 
czac~ .opowiada~ że oto zaczyna się wielka czasu upominała barona: wysiłki i szarpał ręczny hamulec, by - NDile, za nic nadświecie 
podr?z w dalekie, obce strony. „. Matka po- _ Wi"edz. z'e to mni'e do ni'cze.go nt'e 0 _ d k - aczego wio łaś mnie za nos kaz ł b I k d ie na uzyskać bodaj zwolnienie chy- t k d• ? Dl t uie mu ca Y rzeg po s 1 1 uprze za b · · p · t · · I 'd · ł ·1· a 1ugo. aczego przyjmowa aś chłopca, by się dobrze na swóJ krai oiczy- . owiązuJe. amię aJ, ~.e ~ rnz e.1 c 1w1 t żości pojazdu, Sasza rozpychając łokcia ode ml)ie prezenty? 
sty napatrzał, bo nie wiadomo, czy Jeszcze Jestem gotowa zwróc1c Cl wsnstko, coś. mi obydwie kobiety zerwał się z miej-
kiedyś Polskę zobaczy. mi dał. Elza odwróciła się od niego z po-

Ody statek i.uż jest gotr. a majtkowie Dr. Max upominał !Jarana że przy sca i jak oszalały rzucił się ku drzwicz- gardą. Po chwili milczenia zaś dodała: 
podnoszą mostki, łączące pokład z przysta- k" _ " 1-..· d , . · kom. Spoczątku zamierzał wyskoczyć N" 'd - · 1 B d · t nią, wpada do portu auto policyjne. t~ .1m. urY1u1e wY a!kow maJątek SttJ~- z prawej strony, potem - depcząc 'po - 1enaw1 zę cię. rzy zę się o-

Po chwili Jadwiga Narocz _ Murowska meJe Jak lód na w10stlc. Ale na t:-ik1e bą !, Teraz dopiero ujrzałem się w ca- ' nogach obu kobiet i szarpiąc ich suknie ł · ś zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po- przestrogi1 miał baron iedną tylko od- ei nago ci. Nigdy nie żądatam od cie-
kładu do komisariatu, pod zarzutem otrucia powiedź. . - znalazł się u lewych drzwiczek, bie prezentów. Zwrócę ci wszystko 00 .swego męża barona Aleksandra. s· k I . b . . . . d wreszcie wyskoczył z pędz:icego samo- do g 0 D . t ó . t . 

Przed dziesięciu laty ob~cna baronowa . -d tpe' u ?J,t o, ,racaJ mem1 PJemę z- chodu, koziołkując w kurzu przydroż- r sza. o m1as a wr cę me woun 
Narocz - Murowska była Jeszcze bardzo m1, o ego Jes es.. W, b. ł . k"lk wozem. Precz z przed moich oczu! 
skromną I bardzo niedoświadczoną panną Elza, której wpływv obecnie wvno-1 nym. oz orz.e. ieg ieszcz.e 1 a me: .Nazajutrz ńa ręce Saszy wpłynęła 
Jadzią y.'itecką. Pracowała Jako sprze- siły na minutę więcej, niż zarobki inie-, trów. Po chwtli zgrzytnęły ,hamul.ce 1 od Elzy znaczna suma. Byta ona rów-
dawoczyml w sklepie ,korzennym. sięczne jakie osiągała w Casino de' wóz St!lnął. Jeden z hamulcow działał na mniej więcei· tei· kwocie i"aką w go-c. sk epu, w ktorym pracowała Jadz.a, " ' " mimo wszystko I ' 
dotąd przychodzi! Kupcz, aż przy okazli Paris , bardzo szyb~o oswoiła się z swą · . . . tówce baron ofiarował dziewczynie. 
zmiany stu złotych p~znał Ją. nową sytuacją. Nie imponowało jej nic. Sasza, r?zprom1em~ny, podbieg! do I Tak się skończyły starania młodego 

Kupcz był pomocmk~em barona Aleksan- Nawet willa którą dla niej wynajął i Elzy. Wyciągnął do meJ ręce. Dz1ew-: małego Saszy" o piękną Elzę 
dra Narocz - Murowskiego bl b, . . · czyna · • k' • I " , · · Loda, przyjaciółka barona l również ume ował aron, wydawała się JeJ zu- zn:ierzyia go wzro iem peinym Jednak na tern nie skonczył się ich 
„da~a'.' z ięgo salonu w ata~~ zazdrości de pełnie normalnem mieszkaniem. Mimo pogardy I wstrętu. I stosunek wzajemny. 
nunc1u1e dom bar~na w .Po.hep. P?tem sama tych wszystkich wydatków, baron nie - Nie dotykaj mnie! Patrzeć na 1 I gdy Kupcz, spotka wszy po dzie-
go uprzedza o mebezp.eczenstw1e. Baron , ł . "ć t t · b" · t h, 1 p k I l · i · · bl" k l h b czeka przybycia policji. · mog się poszczyci os a eczn~ wygra-I c1~ 1e me mogę, c orzu. o a eczy es 1 s1ęcm 1s o a tac arona w towarzy-

Słyszy dzwonek. Ręce mu drżą nerwo- ną. Dziewczyna odsuwała się od niego m1 obcasami nogi, wybiłeś ząb Violecie; stwie Jadzi Witeckiej, uczynit aluzję do 
wo. ~est pewie!1,. ż~ to. policja. Otwiera zawsze w chwilach decydujących. i podarłeś na nas okrycia. Precz ode- ! jego dawnej znajomości z Elzą, gdy po-
dr~w1„1 ze zdzi;v.emei:n 1 trrumf~m konsta- Elza stała się już teraz bogatą. We mnie! ! równał Jadzię ze statystką z teatru pa-
tuie, 1z przed mm stoi Jadzia W1teoka. Za- k ... b • d 'ć d . d . J::il k h · b ł · · 1 k" b - · stanaw1ali się nad tern z Kupczem jak ją za- rw1 JeJ y1a oszczę nos • o zte z1czo - L zo, oc anie, y em przec1ez1 rys 1ego, aron wpadł w gmew. 
p~os:ć do siebie, a tutaj to rzek_ome ni~wi- na po dziadkach, którzy jako Alzatczy- nieprzytomny. Nie wiedziałem, co się\ Bowiem od Elzy począł się jego 
m<itko. s.amo przyszło ~o jego m1eszkan1a. cy, jednoczyli w sobie wyrachowanie ze mną dzieje. : upadek moralny. · 

Dz1en ten snać obfitował dla barona w N. Ó • t t p El N" bl" · · · d · Gd b I J d · · ł . dk niespodzianki, bo oto z ust tak niespodzie- ien:ic w z C1U1ac wem rancuza. - . - te ~ 1zaJ SI~ o mme., Y. Y i . , a Zia mia a go z tego upa u pad-
wanie przybyłej doń Jad'z1 dowiedział się za me spekulowała. Odkładała z całym me doktór 1 szoferj me uszłybysmy z zy I mesć. 
ba:?n .o najściu na j~go d?m, z ~tórego zdra . spokojem dziesiątki tysięcy franków do ciem. Jadzia miała być jego ostoją. Jadzia 
d~ih się wobe.c Jadzi dwai kupuiący w s~le- banku zadawalaj<>c się skromnym pro- Dr. Max i Violetta próbowali uspoko ni" miaf" być drugą Elz<> . - 1e. Planowah - wedlur tiomyslów Jadzi__... - • - I* • • .' • • · '1 · ~·~ ~ •rn · " „„ :.i u v · ~ • ·" 1 -v·"' 
włamanie do barona, c.Jrnć nie wyglądali Jak centem. Utrzymame -me JeJ me koszto- llNt--.11. •i "'" " ? 1 >~ " 
rzestępcy. Jadz-ia przybywa, by przestrzec wał-a. róez -tegc -mi j)J!Beież gaż_ę • ...._ ~ 

aro.na. M.lmowo-11 !edy przeszka~za Jl~licl\, w wysokości całych 850 franków z „Ca Ka1tl'YSY lorłuny gdrz dwa1 rozmawiający w sklepie byh po- s· de Par's" 1 
liciantam1 ma I · „. 

Jadzia· wyszła. Baron spostrzega jej sa- Codziennie pojawiała się Elza na sce 
kiewkę na podłodze: zapomniała jeJ. Baron nie w Casino de Paris" codziennie w fi I Sasza wyjechał z Paryża. Próbo- · i zajmowanie się interesami często nie 
położył. sakiewkę na serwantce, by zwrócić nale b·~ła przedmiotem' podziwu setek wał przy zielonym stoliku zagłuszyć so dawało się pogodzić. W tym okresie 
Ją Jadzi b' · · · · · k" · ł · · b t ł k ł w ;klepie przekonywuje się ladzia 0 młodych i starszych mężczyzn, gdy ie uczucie pomzema, w_ Ja ~em zy: sv.:ego zy.c1a aron :vs ~wa o ? o go-
swei pomyke: uprnedzifa barona o rewizji, mocno obnażona stała pod swym sto- Dr. Max towarzyszył mu 1 był Ja!k groz dzmy 5-eJ po połudmu 1 kładł się spać 
iaką olanuie połicia w jego mfesz~aniu, a necznikiem. Dowcipni paryżanie po- ne wspomnienie rzeczywistości w tern wtedy, gdy zwykli śmiertelnicy wsta-
nie o n_aiściu. na .iego. doll! złodz1ed1. b częli J"ą nazywać· Elza ze słoneczni- 1 środowis'ku podniecenia i hazardu, któ-

1
' wali do pracy. 

Jadzia uda1e się wreszcie sama o aro- · " · t ł · t ' · t b S ś · k ' k · na i wyjawia mu swe troski. Pomyliła się. kiem"„. Inni dodawali, że jest Elzą ze ry s a się eraz sw1~ em aron(!. ! zczę cie, w to~e ta. mocn~ w1e-
Co robić? Baron zapewnia ią. że naHepiei słonecznikiem ale bez barona. Dzi- I Dr. Max przemawiał do barona wy- · rzył, beztroska, z ktorą s1ę -urodz1t, po-
będzie, gdy zda się na niego. ·' waczny stosu~ek Elzy do Saszy był mową cyfr. Tych samych cyfr, od któ- ; częły go opuszczać. Gryzł się i stawał 

Baron pole:a Kupczow1, by sprow~dz!! ó d · t 1 t k · b d 1· I rych przy kartach baron spodziewał się coraz bardziej opryskliwy jego do jego mieszkania zaraz stolarza i tapicera zn w prze m10 em p o e I ar zo !CZ- i . d, . ł k , . 1 I ł d . , k ł . ' d 
a na godzinę dziewiątą wieczór, by z~~ro- nych komentarzy. się cu. ow 1 as awosc1. osu. m o z1enc~a twarz po ry~a a s1ę p_rz~ 
~il ~rzech m?zyków: skrzypka, al~ow~ohms!ę _ Jakiem prawem przyjmujesz od Maiątek barona topmał. 1 wczesnem1 zn:iars~c~kami a ~k1ome 
1 wirJlo!1czehstę. Kupcz ma rów!1ież akupić niego te kosztowne prezenty i tak wie] Gra pochłaniała olbrzymie sumy. I przyprószyły się s~wizną. · 
nuty pięknego kwartetu Borodina. . - U d . . , Monte Carlo Nicea Cannes Stolarz i tapicer przerabiają wielki stół kie sumy - napominała ją V10letta. - prze zam cię, - napominał go: T .. k .' . '. . ··: . d 
do gry na zwykły stół, Jaki znalefć można - Niczego od niego nie wymagam, sumienny plenipotent, - że przestałeś I e na~pię ~ieisze mie1scowosct ,na 
V: k~żdeJ Jadalni. Wieczorem muzycy z~; a jeżeli mu to sprawia przyjemność _ już dawno być miljonerem. Nie masz 

1 
morzem. ,ródz1~mnem, -_cel . m_arzen .. l 

s1adaią do grJ'.'· Baron . sa.m gra . drugi 1 . h ł . z t . śl' . . t . nawet obecnie pół miljona w majątku .. westchmen ludzi na całeJ kuh z1ems1oeJ, 
skrzypce. Aspirant Modhck1 w chwili gdy l mec p ac1. . resz ą Je I me Ja, o mna . . . . . . I stworzono poto by w nich pełną pier-

. przekracza próg mieszkania barona, słyszy pozbawiłaby go tych dziesiątków tys., A Jezeh będziesz daleJ grał I przegry-1 . , _ ' T , . kt, . t ' 
piękny nokturn Borodina. w doskonałem: których zdaje się ten pan ma za, wał w tern tempie, jak obecne, po 2-ch ~ sią 7zerpa~ szczęs 1wosc1 ora ·J.e.s w 
wykonaniu całego zespołu. Aspirant zaczyna I • 1 ' ' ! miesiącach będziemy musieli obaj sta-; pow1~t~zu 1 w natu:ze, byty dla. bar~-
rewizję. Pierwsza rz.eczą, która spostrzega 

1

. wie e. . . rać si 0 posadę I na mieiscem udręk 1 zgryzot. Nie w1-
i którą mimo sprzeciwu barona zabiera ze Baron czynił ciągłe prćby ostatecz- B ę . 1 • t t . . dział ich wcale· całemi nocami przesia-
sobą. jest torebka Jadzi. . nego zdobycfa dziewczyny. Radził jej . a~on mia1 na e p~zes rogi zawsze id ł 1• t ł l ł 

Nie było zatem innego rozwiązania za- nawet b odwiedziła lekarza Uwa- iedną 1 tę samą odpowiedź: • ywa. przy .ru e ce, ~r!l, gra , ~ra „, . 
gadk: nagiej zmiany mieszkama barona z Ja-1 • • • Y . . · _ Twoją rzeczą jest dostarczać mi j . Widząc, ze szczęscie mu me dop1-
skini hazardu na przY'bytek muzyki, Jak to zał, ze Elza iest menormalna. . . d . d ć J ż r SUJe baron próbował pomóc. mu. 
Jedno: ktoś go uprzedzi! o nocne! rew!zJ1. Gdy doktorowi Maxowi udała się ja- p~en~ę zy, mo~ą. - wły av.:a · „ ~ e. i 1 W tym właśnie okresie baron za-

PrzeglądaJą:: do~dy rzeczowe, aspirant kaś tranzakcja _ Sasza z reguły znacz p1emądze wolmeJ :VP ywaJą, mz Ja Jej ł . , , . k k 1 znajd u ie w. torebce list do Jadzi I ust!l'l~, że , ć d bodu e nac at na po- wydaję, znaczy to, ze iesteś złym ple- i Bw<ł;r znaJomosc z pię ną onsu ową 
to ona musiała ostrzec barona o rew1zJ!. ną c~ęs oc prz z. z. . nipotentem. I non. . . , . 

w toku przesłuchania przez aspiranta dark1 dla Elzy. Zdobycie teJ „szklane] Dr Max próbował przekonać swe-. Owe dopomagame szczęscm pole-
M?dlickiego --: ba~ondpro~onu!e mu .całko- góry" stało się dla tego błędnego ryce- go le.kkomyślnego i nieszczędzące 0 ! gało na tern, że baron starał się inkaso-
wi te przyzname się o wmy wzam1an za d . . t ś . . .. Wre g I ć . 1 . d . zupełne wył3,czenie :i:e sPTawY Jadzi. Asp1- rza. ro zaiem. namię no ci 1 mami. . - mu gorzkich słów ch'lebodawcę... Ze wa V:'ygrane, me. na ezą.ce o meg~. 
rant musiał Jednak i Jadzię przesłuchać.„ ł szc1e udało się barono;vt doprowa?z1ć przecież gra pochłania, olbrzymie su- W kaz.d~m kasyme gry me brak lud.z1, 

Jadzia, idąc za głosem serca, pragnąc do tego, że Elza zgodzita się na dłuzszą my i niema takiego majątku !którego upraw1aJących ten proceder. Podme
u~atować barona obd. g~o~ące! mu1 1 kkary: przejażdżkę samochodem. Mieli odbyć czlowi"ek by ni'e potrafił w clągu ki'lku cenie, pośpiech, w jakim odbywa się bierze skole1 na sle 1e c1ę„ar na wę szy. • d 6- p j' M' · · t d · · t w ofierze d.Ja tego obcego Jel Jeszcze czło- większą PO r, ż PO ranc. i. Im? na- bodaj dni stracić przy zielonym stoliku; gra,. sprz~JaJą ego ro zaJU meczys ym 

wieka składa swó! honor i przyznaje się do legań i btagan barona, V10letta I dr. że interesy wymagają trudów zacho- mampula~J01!1· . 
rzekomo dawnych i zażyłych stosunków z Max musieli również zająć miejsca w dów i również niepozbawion~ są do . Za w1elk1m s!ołem ~iedzial~ tego 
baronem. . h d d śl d aucie pewnego stopn1'a momentu ryzyka dma dkolo trzydziestu osob. Za ich ple-Bamn I Jadzia wyc o zą z urze u e -i · . k · · t ł · · · d · t l czego. Baron pr.osi Ją, by go nie opuszcza- Samochód prowadził szofer. Obo Sasza był głuchy na te tłomaczenia. cami s a 0 conaJmmeJ. rugi~ Y e. 
ła : wspomina o ~we! bur~liwel pr~eszłoścl. niego siedział dr. Max. Na tylnem sie- Od czasu, gdy dorwał się do mająt- Baron, p~zesą~~Y Jak kazdY .. gracz, 
której zja-wy maia do dziś nad mm wła-1 dzeniu ulokował się baron w tbwarzy- ku i stał się jego wyłącznym wtaścicie- up~trzyl sob.ie mieis7e po l~weJ ręce 
dzeSasza stał sle dziedzi~em wielkie! for- stwie Violetty ł Elzy. Iem, upłynęło już kilka lat. Znajomość z ryzego krupiera, sąsia~owame z ~t.ó
tuny. Zarząd swym majątkiem powierza W drodze zaszedł wypadek, który Elzą trwała około trzech lat i pochło- rym .rzekomo. przynosiło mu szczęsc1e. 
niezdat~y do żadnej pracy młodzi~ni~c P. wreszcie położyt kres całej znajomości nęla olbrzymie sumy nietylko w gotów- K_rupJer był mezwykle zręc~ny. Obsłu-
Maxo'-':'1· sam zaś .hula 1 wyrzuca p1en:ądze, barona z Elzą ce którą Elza zwróciła lecz i w sza- g1wał cały stół z szybkością błyska-
Właśme baronowi wpadła w oko piękna I , '. . ' · ' wiczną a obserwui'ąc dalszych rrraczy statystka - Blza z „Casino de Paris". · Woz. zjeżdzał po dość pochyłe] szo- !onych wydatkach 1 prezentach. , ' . . . "'· . 

Po długich staraniach udaie sie baTo~o: sie. Droga była wąska i zdaleka wi- Teraz przyszła gra. Baron wymagał ;f .kfncu s.tołd, .P~Z~w:ikmt 1:1mei wi-
wl zawrze~ znajomość z El~ą i zdobyć 1e11 dać było zakręt. W pewnym momen- by dr. Max towarzvszyt mu wszędzie. j Zia. co s1e zie1e uz o o mego. 
nairazle tylko pełną zastrzezeó sympatfe. I cie rozległy się sygnały samochodu, Oczywista, że przebywanie w podróży (Dalszy ctQg Jutro). · 
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lamor~ował ino~ uterem unałaml rnwolwerowemi ~!~:i~~n~~;i~~~~zwoe!~~~ 
W • d l.ódź, 31 liipca, 

strząsa1~ca trage ja małzenska w Gdyni.-Aresztowa- Na linii tramiwali dojaz.dowych koło 
DY morderca oamaWi& podania SZCzegółóW zbrodni Radog.oszara, miał wcroiraj miejsce WJlP:l 

dek traimwajowy, które!lo ofiar~ padł 5· 
Gdynia, 31 Lipca. I się, Tatar strzelił do niej czterokrotnie. Przybyły lekarz stwierdził śmierć l&Łni Maksymiljan Osiecki, syn roibotnika 

Wczoraj po południu rozegrał się na Wszystkie strzały trafiły I prawie każ· wskutek rany postrzałowe) szył. \zamieszkałego w Rado~oszczu przy u:l. 
Obłużu, Kolonja 246, krwawy dramat dy był śmiertelny. Zabójcę aresztowano. Odmawia on Obywartel&kiej 21. 
na tle zdrady małżeńskiej. Niewiasta padła na ziemię, zalewa- podania bliższych przyczyn tragedjł. Malec, :pozostawiony bez opidki, ba· 

Bosman-mat Tatar, po powrocie do Jąc się krwią. wił się koło toru tramwajOl\Ve~o i znie-
domu w stanie podchmielonym wszcząt nacka wytbiegł nil torj w chwili, gdy w 

'-". obe~ności swej siostry i matki kłót: . Ga z ze zga słeJ· maszyn k I pełinym pędo:ie mknął pociąit w kierunku 
mę z zoną. Tatarowa robiła mężowi j Ozo~owa. 
wymówki, że ją zaniedbuje i stale się • • Dzięki przytomności umysłu mo·toro· 
upija. Tatar dobył w pewne) chwili re· k omal nie spowodował śmiertelnego zatrucia . I wefo, który nieziwłoc.znii.e wóz uhamo-
wolwer, zagroził żonie, że ją zastrzelł, Łódź, 31 lirpca. I ry omal nie zakończył się tragicmie. wa - chłopdec nie dostał się pod koła i 
jeśli nadal będzie mu czynić wymówki. Przy ul. Sienkiewicza 52, w m.ieszika-1 ŻUch01Wska wstała o godizin:ie piĄte,j z~tał tylko silnie ipołira,cony przez przód 

Gdy Tatarowa w dalszym ciągu za- niu Eleonory żuchowslciej, wydarzył się !rano i pierwszą jej CZYllllllOr.Ścią było poeta. I wo.zu. 
rzncata mu niestosowne prowadzenie w.c.zoraj niezwykle rzadki wypadek któ· wiienie na maszynkę ga,zową, pod mały Dziecko d01ZI1ało cięhs.z-yich obrażeń 

MMM - ' we &•± A I płomień, garnka .z mlekiem. twairzy i głowy. Lekarz pogotowia opa-
Mocno $eooa żuchow~ka położyła trzył Je n.a miejscu i pozootawił pod oipie 

t IJdu„.-, aj„ .., . ule się na chwilę na łóżko, by pocze1kać, a.tlkll rod·.ziców, pr12:eciwko którym władze 
m' mJ 'ł WW się mleko zagotuje. Po chwi•li nie zdołała. api·sały ipro,to•kuł. (gr) 

Traii~c1t~na śmnrł!ier~ epi jednak zwa1Iczyć seinn:ości i zasnęła. 
lnOWTGcław, 31 lipca. { sz,edł do niego i skonstatował że Las- Puko drwł udch gdodzU:iacżh jehdna 1~: s.ąsiadewk Duaarg apieh 

W · t ś · u b·t ( · t k k' I · ł bł' k' ·' d zap a a 0 nzwi uc• OWS..K.i.eJ. ~ Nocy dzisiejs:tej dytutuJo, naatę.pujące apteki: 
. , 1:flaJę no ~1 J.,y l wy pow1a mo- . ows i ez~ w PO IS im rowie, nie a- mieszkaniu było cicho i pttsfo, a przez M. Kacperkiewicza - Zgieraka 54, J. Si~kiewi· 

·g1lensk1) robotnik Franciszek Laskow- Jąc ozn.ak zycia. szpary u drzwi dał się odczuć odór ulat- cza _ Kopernika 26, .1. Zundelewlcza - Piot:r-
ski. zasłabł podczas młócenia zbota i Stwierdzono zgon. • niającego "3ię gazu. Gdy coraz mocniejsze kow~ka 26, S. B0Jar1k1ego I W. Schatza - ul. 
udal się za stodolę, aby tam odpocząć. Jak się okazało Laskowski uległ wy- k ł t 1· · tł ł 1· ..Jk Prze1azd 19, M. Lipca - Piot11kowska 193, A. 

d . . • • o a an a nie poma&a Y - sąs aw a spro I Rychtera i B. Łobody - 11 Li5-topt.da 86 
Po )\ilku godzinach brat Laskowskiego, pa kow1 epdeps)i. Wpadł do ~am.ulone- wadiziła dozoTcę, kJóry skolei, mocno jut I •••••••••••••llŚ!ai!!i 
zaniepokojony jego nieobecnością. po- go rowu twarzą w muł i udusił się. ziatrwożony, wezwał ślusa·rza. I • ••m liililU!llll • 

I ARCELE E 1 o' ·uoow'*WL•tAFI ONI FE' @;; „, I ude?z~ s~~;~;~c~t;aozi:.y~a ł~~~tt~~~: li' 11mu1111llJ.~~ 
. ła nieprzytomna 1uż, zatruta l!azem I 1 llt~m 'A2tJ~~óUJ 

świetlnym Żuchowsika. Okazało się, te tEnri1KOW oll.O~~' 
słaby płomień zgasł, a ga:z ttlamiał ISlię lill!<lG~~ ~\1\0llf. 
przeiz cały czas z kuchenki. ~sui\~\~~ um.otW~ 

przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. Lekarz pogotowia n1e bez trudu przy Ili 1111 \.\\~~~:Afri~llllllUJllllllllllllll li~ 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do ·p: Hermana wrócci.ł zaczadzoną do przytomności i na • OR.ICEłtlHA.GEH I I 
w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 po południu! :C~~n~~fj piro&bę, pozo.sta~ił ją na miej-j !illlllllllllllllllllllllllllllttlWIWIITTl\llttllljjlttfljttlHlllll1IUHilllllilllllli 

LECZNICA 
Piotrkowska 294 

otwarta od I I ·el rano do 8·ej wlecz.

1 
PRZY JMU.IA LEKARZE SPEC.IALISCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· 
CJALNOśCIACH. GABINET OENTY· 

STYCZNY. 

Por~da 3 złote. 

LEC Z i'l I CA ..OMEGA" 
Lekarzy specJalistów I 

Ciabinet dentystyczny 
Cił:.6WNA 9, TEL. 142-42 

Pomoc akuszeryjna. Analizy lekarskie 
opatrunki. zastrzyki. - Roentgen. 

Diatermia. 
PORADA 3 ZL 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
czynna cała dobe. 

SPf.CJALIST A CHOROB WENE· 
RYCZNVCH, SKÓRNYCH I MOCZO

PŁCIOWYCH 

Cegielniana 4 
Telef. 216·90 

Przyjmuje od 8-2 i od 5-9 wiecz. 
w niedziele i świeta od 8-1 po poi 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

DR. MED. 

M. TAUBENHAUS / 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

Zgierska 11, 
tel. 246-09. 

PrzvJm. od 4-8 w. ao-2 

~r. R Bibergal 
Choroby skórne I wene

ryczne. Elektroterapja. 

Zawadzka 10. Tel. 106·30. 
Ordynuje od godz. 9-1 i od 5-8, 

w niedziele I święta od 9-1. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. - - ·------
Baczność 

Letnicy!!! 
WHniowei fióry i Krauewa 

„Ilustr. Republika" 
„Express Wiecz. łlusb. 

sa. do nabycia o gcdz 8 rano u gaze· 
ciarza Jamnika. willa Kawuli, vis·a· 

vis Chłodni wiedeńskiej 

I 

Narutowicza 9, 11 pl~tro 
Tel.128·98 

Choroby: weneryczne, moczopłciowe 
I skórne 

Przyjmuje od 8-10 rano I 5-8. 
W niedziele i świętaod 8-10 rano. ----------

orzylmule od 3-1 p0 ool. 

Piolrkowska St 
telef. 121-23 --------------

„Ra1111bllkt • • 
,,Exprast" 

nabyć można codziennie w Rl<ieracn 
o. Lewenberga w T t! Of I t. O \1' I r.:, 
W lNOWLODZIU t na letniskach obok 

Inowłodza. 

K I
• Ml k u HELENA Zmurkow, Urzędnicza t; . rop I e a zgubiła legityn:iację, wyd. przez firm: 

u I. K· Poznańskh 31 
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Mecz Burza-Sokół 
• o • 

un1e~azo1ony Olimpjada polaków z zagranicy 
111 'rod.a rozpoczyn 1- „ ł l" · tk· . k I Głośna sprawa przerwanego meczu . w A 'I . a ą SIC \V s o I cy \VII IB 1grzys a spor O\llB Sokół (Pabjanice) ._ Burza załatwiona 

. !u~ ~ n,ajbliższą ~J;'o~ę, t. j, dnia 1-~o cji francuskiej i emigracji rumuńskiej I skim startują liczni zawodnicv krajowi została na ostatniem posiedzeniu WY· 
s~e1pma .ozpoczynaJą s1e w Warszawie (początek o godz. 16.40) - odbędą się z Puchalskim i Ku.źmickim na czele. działu Gier i Dyscypliny, który posta• 
p1erws~e igrzyska. sportowe oolak?w ~ również zawody lekkoatletyczne, ~ ra- • Uroczyste otwarcie nastąpi o godzi· nowU poprzednią rozgrywkę uniewat· 
z~gramcy, ~ 1;1dz1a!em orzedstawicieh m'1:ch których Janu~z !<usoc!ński zaata-1 nie 16-ei na stadionie Wois~a Polskiego. 
m:mal °" S7y stk1c~ osrpdków .soortu pol- kuJ~ dwa rekordy swiatowe na 2 mile I Obecny będzie Pan Prezydent R.zeczy- nić, wyznaczając jednocześnie powtór· 
sk1e.go poza gr~mcam1 Pols~1. . angielskie i na 3000 mtr. Poza Kusociń- ·pospolitej. ne spotkanie na nadchodzącą niedzielę. 

Niemal co dma przybywa1a za w odm- MW!+w *' Sokołowi wystarczy remis do utrzyma• 
cy z najdalszych środowis~ oolski~h. - z , • . • nła się w klasie B. · . 

fzf:s:~~a z~g~~~~~~e~~Ol~~;r~~CIĆP~t1 akonczen1e ollmpJady w Norymberdze L. dl . •J • d' ·• 
sk~g". . . I Zawodom przyglądało się 70 tysięcy widzów / Iga §a POW() zian 

oszcząc u siebie II śwlatowv zJazd W N b . . ' · Zarząd Ligi Polskiego Związku Pił-
polaków oraz wielotysitczne wvcieczki . orym ~rdze . w·obec 7o.ooo wi: lSOO mtr. Schaumburg w czasie 4:00,1. J ki Nożnej ofiarował 100 zł dla powo· 
Polonji zagraniczneJ' Warsza'wa nr'e mo- dzow odbyły s1ę koncowe uro·czystośe'1 Sztafe1tę 4x100 mtr. wygrał Preussen Kre 1 d . · 
że zapomnieć o polskich sportowcach z wsze: n~·em.1ec ic igrzys1 ' ore zgr~- e 41,9, a 4x400 mtr. - Hamburger . . • h . . k' h . k kt. f ld s I .zian . 
obczyzny. R.eprezentuja oni bowiem coś I m~aiddy <>J!ołem. przes~ło ~OOO zawodni- V. 3:22,2. W zawodach pań Kraus na 200 Ob" . t h więcej aniżeli wyrobienie fizvczne lub I kow ze w.szy,st.k1ch dz1edzm sportowych. mtr. miała 24,6, Enigelhardt na 80 mtr. I uZ gier spor owyc 
Walkę' o rekordy spbrldW~: Sa dtił Wy;. I 9s~atmego dnia uzy~ka~o .. JJ~!ę~Ują9~ ?rzez; :Płatki peb!ła r~kord „niemi:~ki z rozpoczaty 
rlliem treslłi ftOlskieh środowisk zagra- wym~1 :V .zaw?tl.ach le.~~oatleły6zttyc~: 1 wynLk1em 11,8, wdal Baiuschulte osiągnę· I ~ . . n!ezHYch 5 t~ł 'z lht d k 1 . ! ~ dz1·eis1ęc101>0JU :ziwyC11ęzył naturalme Iła 598. Warszawa, 30 hpca 
polskiego zairz~.~ę 0 e.go po 0 ema I S1evert - 849~,68 pkt., Maraton wygrał Sztafetę 4x100 mtr. wygrał1a dru!vna ! W dniu dzisiejszym rozpoczął się w 

Nas ł ~ .i :· h dźt . Brauch w czasie 2:36:12, n.a 3000 mtr. I Siemens z Berlina w czasie 50,2. ·stolicy obóz przygotowawczy gier spQr 
. za. m o zie . na wvc. o wie, zwyciężył Syring w czasie 15:17, a · na . towych przed wyjazdem reprezentacji 

g~z1e moze zrzesza się w polskich orga-1 · na igrzvska do Londynu. 
mza.cjach sportowych. I Wyi:azd n:aszych łucznu'o'w do Szwec·11· . Treningi .Prowadzi' estończyk Kry.i . Nieraz w bardzo tru.dnych warunkach i I u u u m n . u sejko. Wybór reprezentacji nastąpi w 
nie mając dostatecznych środków, bro- 1 • • końcu tygodnia (rm) 
ni z uporem barw polskich na obczyźnie.: W czwartych Międzynarodowych cji Łuczniczej i Polskiego Związku Łu-1 · · 

Pomóc temu sportowi polskiemu za- 1 ~a~odach Łuc~niczych o mistrzostwo czników. K kl b 1· granicą jest obowiązkiem całe12:0 spote-i· sw1ata, które się odbędą w Bastad Zawody odbędą się w dniach od 1- ary na U Y lgOWe 
czeństwa polskiego. Dlatego też nie mo- (Szwecja)~ weźmie udział również ·re-

1

5 sierpnia przy udziale polaków. angli- Zarząd Ligi Polskiego Związku Pił-
żemy traktować tych igrzysk jedynie prezentacJa Polski. Nasza drużvna skła- ków, belgów, Czechów, francuzów. ki Nożnej postanowił , ukarać Podgórze 
pod kątem osiągniętych wvników, czy da się z <lwuch z.espołów - meskiego i szwedów i zawodników amervkańskich. grzywną w wys. io zł. , oraz naganą za 
pobitych rekordów. Musimv obdarzyć I kob!ecego. Z pań wyjechałv do Szwecji Polski zespół kobiecy i Krukowska-Spy- zajścia po meczu Podgórze - Strzelec 
swoją sympatią wszystkich. zarówno Jamna Kurkowska - Spychajowa, Anna chajowa bronią na tych zawodach tytu- w Krakowie. · 
lepszych, jak i gorszych zawodników, Moczulska, Stanisława Tra.idosówna i lów mistrza świata. R.uch śląski. został ukarany grzywną 
przybyłych do Polski po to, abv zade- Marja Trajdosówna. - Drużvna męska Po zawodach odbędzie sie IV między w wys. zt. 100 za dopuszczenie do ek
monstrować swoją łączność ze sportem sklada się z Zygmunta Łotockiego, Ja- narodowy kongrr;:s łuczniczy, któremu scesów po meczu Ruch - Polonja w 
polskim w' kraju. nusza Krajewskiego, Michała Sawickie- będzie przewodniczył dr. Pierzchała.- dn. 15 lipca r. b. Zarząd Ligi podkreśla, 

Od tego, jakie przyjęcie zgotuie spor-
1 
go i kpt._ Stanislawa Lewiskieizo. Na W kongresie wezmą udział z ramienia ze w ~azie ~owtórzenia się po~obnych 

towcom polskim z zagranicv stolica czele druzyny stoi p. Pakula. Poza tern Polski jako delegaci p. Kurkowska~Spy„ ek~ccso'A;- b01sko .Ruchu zostanie zam-
Potski - Warsząwa-:zależv niezmier- z drużyną jedzie dr. Bronisław Pierz-1 chajowa i p. Łotocki. Km~te. · · 
nie wiele. Nei należy wątpić ani na chwi chara, prezes Międzynarodowei Federa- · - „ , lę, że Warszawa przyjmie bardzo ser- - - -:a1<--- Zatarg pomorskiełt 
decznie naszych z~~odników. Anglja-Ameryka 2:1 Skład reprezentacji . włattz piłkarstdch 

Igrzyska polak6;, .. t Pa a a k ń k b k k J k I w Zarządzie Pom9rskiego Okr(;go-k 
1 

. . . z zasi::amcy spo -1 r mery a s a wygrywa o sers iel ~o s i na mecz 
1
, wego Związku Piłkarskiego wynikł za-

~ Y si~ z wielki:n entuzJaz~em we' Na korcie centralnym w Wimbledo- Z Em1grac:ją targ, mianowicie Wydział Gier i Dt1 -

wszystk~ch środowiskach oolsk1ch. NaJ nie rozegrano dziś grę podwójną w J wszystkich terenac~ zos~ały or.zeprowa
1 
walce 

0 
puhar Da.visa pomiędzy Arne- Ostateczny skfad reprezentacji Pol-1 scypliny uwzględnit protest Sokoła w 

dzone za ~ody el\mmacyJne, . d.!}~ące nam! ryką a Wielką Brytanją. Mecz ten wy- ski na mecz bokserskl z Emh!:racjq be- sprawie meczu z Gryfem. 
pe:-"no~~· ze zob~czymy u siefoe zawo- grała, jak bylo do przewidzenia, świet- dzie następujący: w. musza: Rotl101cl Zarząd Okręgu nie zgodził się na to 
dmczki i zawodmków naprawde warto-) na para amerykańska Lott-S!ephens, (Gwiazda), lub Czortok (Skoda), w. i uchwałę Wy,dziatu Gier unieważni!. 
ścłowych. . . . która pobita parę angielską ttuges-Lee kog. Moczko II (Skoda) rez. Rogalski : Wydział Gier i Dyscypliny wobec teg,1 

. O~ółem przybywa do kram 400 ~a- 1 w 4-ch setach 7:s. 6:0, 4:6. 9:7• (Warta), w. piórkowa: Ka.inar (Wrata), 
1 

podał się do dymisji. 
wodm.~ów spo~to~ych z 11 ośrodkow / z wyjątkiem drugiego seta, którego rez. Polus (Warsz.). w. lekka: Bąkow-
PolonJI "~a~ramc~nef, rozrzuconych poiamerykanie zdobyli w sposób nieslycha ski (Skoda), rez. Sipiński (Warta), w. Poprawiony wynik 
catej .kuli z.i emskiej. . I nie brawurowy, anglicy stawiali w po- półśrednia: Misiurewicz (Warta), rez. K -ń k" 
P h l Ó d 

· A Oarnczarek (IKP), w. średn1·a·. Chm1'e- USOCł S tego rzy1ec a 1 zar wno zawo mcv z me- zostatych trzech rozgrywkach nieocze-ry~J. jak' i Mandżurji. Gościmy sportow~ kiwany opór. lewski OKP), rez. Majchrzycki (Warta), Polski Komitet Sportowy w Berlinie 
ców z Francji, Niemiec, Belgji, Łotwy, Obecny stan rozg'rywek przed ju- w. póle. Przybylski (Btekitni). rez. Do-, otrzymał list od organizatorów Między
Austrji, :Rumunji, Danji, Czechoslowa-

1

. trzejszym finatem, w którvm Perry roba (Legja) i waga ciężka: Piłat (War narodowych Zawodów Lekkoatletycz-
cji i t. p. Poza tem przyjeżdża również walczy z·Shielsem, a Austin z Woodem ta), rez. Krentz OKP). nych w Kolonii, że czas osiai:rni~(y 
liczna grupa z Gdańska. brzmi 2:1 na korzyść Wielkiej Brytanii. • „ przez Kusocińskiego na 2 mile ang., Zl)-** AktualJa tenisowe star po sprawdzeniu poprawiony o 02 

Pierwszy dzień* igrzysk zaoowiad~ Starania o powiększenie w . d . ł k d 22 j . sek. Oficjalnie zatem czas Kusocińskie-. · · p łk k d ·· I sk pome zia e 0 go z: -e wy1e- go wynosi 9:00.2. a nie 9 :00,4, jak ogfo-
s1ę sensacym1e. oza meczem ni ars- e spe yc11 na grzy a cha.ta z ~arszawy d~ Tallma repreze~- szono. Wynik ten jest tvlkÓ 0 0,6 sek. 
kim pomiędzy reprezentacjami emigra- do Londynu tac1a te~1sowa, która ~ozegra spotkanie gorszy od rekordu ś ··ato . N _ 

Zarząd Polskiego Związku Lekko.at- z Estomą o puhar Davisa. . wi . wego ur 

.\Varta zaproszona 
została do Niemiec 

Klub Piłkarski Hagen z Westfalji wy
stał do Warty zaproszenie na rozegra
nie meczu w dniu 26 sierpnia. Klub Ha
gen urządza w tym czasie tydzień spor
towy, w ramach którego ma się odbyć 
międzynarodowy turniej piłkarski. 

Poza Wartą zaproszone zostały nie
które drużyny niemieckie, węgierskie, 
francuskie i holenderskie. 

Puhar Hitlera 
zdobył okręg południowo

wschodni 

W kł d 
. t „ 

1
. m1ego. 

!etycznego interwenjował w poniedzia- s a naszeJ reprezen aq1 wesz 1 
tek w Ministerstwie Spraw Zagranicz- następujący zawodnicy,: Tarłowski, Tło 
nych w sprawie uzyskania subwencji czyński, Spychała i Wittman. 
na wyjazd jeszcze dwuch lekkoatletek Tłoczyński i Tarłowski grać będą w 
na Igrzyska kobiece do Londynu. grach pojedyńczych, a double zestawio-

Istnieje nadzieja, że interwencja ta ny zostanie dopiero na miejscu przez 
odniesie skutek i że do Londynu pojadą kierownika naszej drużyny radcy Olcho 

Zwyci~stwa . drużyn 
łćdzkith na prowinc}i 

również Cejzikowa i Freiwaldówna. wicz~. •• .. Należy zaznaczyć, że na własny 
koszt jedzie do Londynu Plucikówna. 

(rm) 
T1oczy6ski po powrocie 

udaje się na dwutygodniowy 
nek do Ciechocinka. 

W niedzielę drużyna piłkarska tKS 
zasilona graczami ligowvmi, bawiła w 
Złoczewie, gdzie zajęła w turnieju bły 
skawicznym pierwsze mie.isce. zdoby

z Tallina wając na wfasność puhar. W turnieju 
odpoczy- ŁKS pokonał Strzelca (Lututów) w sto 

sunku 2:1, Strzelca (Złoczew) 3:0, zaś 
w finale Strzelca (Sieradz) 3:0. Libertas wledetiskl 

gra jutro w Łodzi z ŁKS-em 
Po gościnie w Krakowie i Warsza

wie przyjeżdża wiedeńska drużvna pil-· 
karska „Lib~rtas" do Łodzi, 51:dzie w 

Hebda udaje się w nadchodzący 
czwartek do Hamburga, gdzie wetmie 
udział w mistrzostwach tenisowych 
Niemiec. Wraz z Hebdą pojedzie rów
nież Jerzy Stolarow, który wraz z Heh 
dą wystąpi w grze podwójnef. 

R.ównież w niedzielę drużvn·a kom
binowana ŁKS-u pokonała w Aleksan
drowie tamtejszy Sol\ót w stosunku 
3: 1. 

Na wielkich igrzyskach wszechnie- dniu jutrzejszym t. j. 1 sieronia rozegra 
mieckich rozegrany został mecz finato- na stadionie ŁKS-u przy Al. Unii o go- howy mistrz 

Zespół piłkarski Turystów bawił w 
niedzielę w Wieluniu, zwycieża.iąc Le
gję 6:3 (1:3). 

wy o puhar Hitlera pomiędzy Niemca- dzinie 17.30 mecz z ligowym zespołem 
mi Południowemi a Bawarją. Zwycię- ŁKS-u. bokserski W. Brytanii 

1 
S•Yw+'' ac au 

stwo odniosła niespodziewanie repre- Libertas wystąpi przeciwko ŁKS-owi W mec;zu o mistrzostwo bry- CXXXXX~!~~~~"' .... ;J~t;~~~~~X 
zentacja Niemiec południowych w sto- w następującym składzie: K\imosch. tyjskie w wadze piórkowej bokser Ned · 
sunku 5:3. Do przerwy Niemcy polu- Artez, Gotwald. Leheda. Kundrat. Friih Tarleton pokonat na punkty w 15 run- [lJ 1·~~~,ł~~, iu1• ~ ~ ~ 1· 
dniowe prowadziły 4:0. Mecz zgroma- ~'.r~:, ~rousek. Semp. Schneider. Vita i ; dach dot vc hczasnwcgo mistrza, Tom-! ; . 
dzil przeszło SO.OOO widzów. Scho,i,i,1e tter, my Watsona. J „ • •, 
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~ 
Na weeolo 

Bogaty gospOOarz Marcin Buła pr,zyJechał 

do miasta na targ. Jakiś kupiec proponuJe mu 
nabycie roweru. 

- I cóż mi po nim? - pyta wieśniak. 
- Możecie Jeździć na nim na spa,cu. 
- E, to Już wolę kupić sobie kirowę. 

- Krowę? Dziwny z was człowiek. Po-
myślcie Jak będziecie pięknie wyglądaJJ na ro
werze. Cała wieś będiZie wam zazll.rościla. A 
gdyl>yścle tak chcieli przejechać się na ~rowie, 
mlel iliyścle bard,zo głupią mInę. 

- Może być. Ale Jeszcze głupszą miałbym 
m!uę, gdybym chcIał wydoić rower • 

•• •• 4 

Ignacy KieJstut RapopGrt wchodzi do skle
pu kolon.Jalnego I prosi o pudełko szprotek w . 
oliwie. -

- Ue płacę?, 
...... Złotówkę • 
...... Mogę da~ siedemdziesiąt 1f08Z)''; 

'- U nas są stałe ceny, proszę pana - od-
.pOwiada sprzedawczyni. , 

Pan Ignacy KIeJstut ptOpOIIUJe 8ł ll'OIIW. 
potem dziewięćdziesiąt... Napróźno. 

- Ostatnie słoWO!! płacę dizlewlęMrz1esiąt 
pięć groszy,. 

- Nie proszę pana. 
Pan Rapoport wyjmuJe z westchnIeniem 

złotówkę, ble~e puSZkę I klefUJe się ku wyJ
ściu. Na progu zatrzymuje się led·nak, leszcze 
raz wzdycha I mówi-

. - Nie mOgla palii odrazu P.Ow(eddeć, że 
to kosztuJe złoty plęMzlesląt1 

r",' ... 
Pasażer na dworcu, zniecIerpliwiony dłu

giem czek3J1iem na 1lPÓtolon)' pOCIąg, odzywa 
się do koleJarzal 

- Ciekaw Jestem pOCO wogóle istnieją roz 
kłady Jazdy, Jeśli pOCiągi kUll'SuJą tak nlepullik~ · 

tualnie? 
- A od czego byłyby poczekalnie - od

powiada kolejarz - gdyby wszystkie pociągi 

pt.ty]eżdżały punktualnie? 
. ("', 

"' .. 

1934 ~:IflftL~:I 81.V ll,!!. !!!!~~~ .. ~!!!!!!!!!!!!!!!"~M~!!!!. 

Z 'ere •• - w zl w 1'1 lopolst:e 

Zd1ęcie przedstawia dom w Kowv.ncu 
zmyty i przewrócony przez powódź • 

• 
Na zdjęciu widzimy groźną sytuację pr zy ujściu Raby, pod Dobczycami, gdzie i, 

żołnierze ratują ludność z z atopionych terenów. ł 

oJoa O DCO trwa ! ,Bohaterscy 
ROWOG·Zlłml. 

- Więc pan obJecłtał cały świat? A był 
pan w SzwaJcarii? We wsi Brzeźnlca, woj. Kieleckie, nie 

- Oczywiście. Wdrapałem slo' nawet Da chciało się poddać ewakuacjI małżeń-
SZCZyt ~ont Bł;mk. ' stwo Misiuszków, z których mąż liczy 

- A wIdział pan lwa · Swletego Marka w 115 lat, a żona 95. OboJe oni przetrwaU 
WellccJl? 

_ GłaSkałem go. najgorszy okres nic nie Jedząc. Zdjęcie 
_ A nad Olarnem morzem był pan? Wojna paragwajslto-bOliwijska o tereny naitOWe Gran ChacO trwa w dalszym przedstawia małż. Misluszk6w na pro-
- Napełniłem sobie ulem moje wieczne ciągu. Na zdjęciu widz~y interesujący fr.agmeot transportOWania' jeńców z za-I gu swego zalanego domu. 

pióro. wiązanemi Oczym,a przez oddział paragwajs'ki. 
a=~"rt~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Codzienna nowelka ,.Expressu·' tego'rycznie Lucyna. - Nie chcę i nal z,a,raz . zaczyna wyĆ po lIlocach. I kończy 
tem koniec. . się na tem, Źle mą:ż morooie niewierną. 

Do'S,zło do gwałtowne1 6q)ll"zooZ'ki. Podobno iUlt' było takich siedem wypad-Pies ,W rezultade Laroohe, nie mogąc dać ków. Dlatego wł,aśn:ie panł Laroche ~o 
sohie rady :z małżonką, zaJbrał ze sobą I wyrzuciła. Ona ma rÓwnież nłeczyste • 

Działo sf,ę to w połuctnłe, w skwarny się st,anie. Panł V,allot IIlle pl"iZypuszC'za- wi:Ika i udał oSiię do sklepu. sumienie i boi się o swoją głowę, . 
dzień lipcowy. ' ła bowiem, że j,ej grozi śmierć. Morder- Wrócił o godzinie drugiej' p'O połu- Kumo,szki słuchały z podziwem, ki-

Lud:wik Laro,eihe, wł.a&doi01 skleptku ea dopiero w parę godzin :pnzed popeł- ooiu, oczywiście z p'sem. wały głowami i wreszcie ro'zeszd:y siię po 
spożywczego w j,ednym z małych mia- n<ien'iem s'traszne,go czynu dowiedział s,ię, _ Nie dostani,e'sz n~c do ied'zenia,- mieszkaniach. 
sieczek w połudń~OWIej Frall1ici~, :pI1'zyp~o- że żon,a go zdradza i w <iJtaku szału za- wrzasnęła Luc)/'llia - dopóki nIe wyrzu- Nades.da lllO'C. 
wadził do domu wielikń.e,go wd.lcZl\1II'R. rąbał ją sIeMerą. cisz tej bestji. Po godzinie tlwun,aSitei wHczur, zri,9.~-

- PodOlba ci się t,elIl pies? - ZlWró- - Poco ,ty mi to wszys,tlko opowia- - A wł:aśnie, że ten I"ozkosz.ny pie- duj,ący się w d:a.lszym cia"gu na podwórzu 
cH się do swej ma~żoll.1lki, Luc}'1ll;Y, uśmle- I dasz? - wzruszyła r,amiqlll,ami pani Lu- sek zositanie u nas - uśmiechnął lS'i.ę LU41 począł str,a.szliwie wyć. 
dhając się weSloło. , ,cyna. - Nie chcę wo,góle słuchać tych dwik z,ja.d1i:wie. . Pand La..r-oClhe zenvała się z łóżka. 

- Nie lrubię psówl - OdJpqwdedzt.ała okropności. - Jeśli ibędz,iesz długo gadał, to was I Przedews'zystJki'em 6iP'oirzała na męh. 
mu Clhł.odnro. - Wiesz przeciet o tern _ N~e. przerywaj nii, je,szcz,e n:ie razem wyrzucę - wrzasnęła Lucyna. Spał. Narazie więc nic jej n:i'e groziło. 
dos,konale. .. ' • skończyłem. Opowia.daH mi, że ten wilk Pani Larocihe był,a kobietą bardzo 1 Aile może przecie'ż się ~budzi!ć, a wów-

- Ale t? nIe JeB: zw~ły pi1Ie'S - za- był świadkiem jeszcze jedneó zbro.dnd. energi,emą i zaw<sze umiała sOibie dać · czas kto wie, co nastąjp,i? 
w?łał LudWIk, klepląc ~lc~ul"a -:- Ten Działo się to w jakiemś miasteczku pod radę ze Slwoim małż,ollltkiem, który wpra-l Pani Laroohe miał,a przecież 111eJe
wtlk ma za s.oiPą całą hlS~OI'Ję. Nle wy- ParY'żem. Wilczur, pod'olmie j.ak w wy- wdzie dużo robił krzyku, alre n,iJgdy nie l den grzeszek n.a sumieniu. OstatnJ.o zdra 
obrlłJżasz BobIe wc,a~e, _ ~Ile trud~ ~~~ p'adku, o ~tórym ci opowiadałem, rów- umiał postawić na sWQijem. I dzała męża z przystojnym subiektem. 
kosztowdo, by go ~doby~. Od dZt1eS1ląte1 nietŻ wył pr~ez parę nocy zr.zędu. I l tym razem równie!Ż ~wycięd:yła, l - Naplepi.ej wyrzucić psa na uHcę-
l"ano walczyłe~ o. nte<~O, 1~ lew. wres,z,oie pewnej nocy jego _ wła.śc~cie<l Po lZ.aciekłej bata;l~i z triumfem wy-: pomyślała. - Przytn.ajmnieli nie będ.de 

- l oczywiśCie me p1!In,ow:ałeś sk.le- z,aibił ż·onę, która. podOlbno w haniebny prowadz.iła ps,~ na ~,C'hocLy, wołrując; l go słych?-ć. To wściekłe wycie, może do 
pu - wrza.snęł.a Lucyna - Pra;cownlcy sposób go zdradzała. - Nt.ech &Ię włoczy po podrworzu. prowadZIĆ człowi,eka do szaleń,stwa. 
pewno s.korzyBl1a!1i z ok.azii i kradli 00 sIę \ Tam d~,a nJego. miejs,ce, a n~e w porząd- ,Narzuciła na siebie sz!laJfrok i wy-
dało. Nie, to oopnwdy nieBłYCihane, - - Dość już mam ty.ch bredni, - nem mieszkamu. ble.l!ła n,a podwórze. 

kl"iZvknęła Lucyna. - Wiesz, że nie :mo N' ·tk t' K _ Uspok6J' się Lucv.no, - odpowie- 1 k leszc.zęSi11y Wll , l'OZOS aWlony na u swemu najwyi~szemu Zidumieniu 
J~ sz.ę psów, Wyrzuć natychmia6t te,go . U!Il ł l k '~ :L' • ki L ' 1 ł dział sklepikM'z - Opowiem' cię bardzo k asce O.8U, wyszu a~ SO'ole ja' eś e.goWI zna aza tam już siedem sąsiadek. 

ciekawą his,to'rję. Czy .wi,es'z czY1ią włas- dLa. J,e~z,cze nam przyni,eBie ja' ieś nte- sko i począł się wygrz'ewać na słońcu. , Wszys,tkie były w szLafrokach i 
ność stanowił ten wrtllk? Fryderyka Va- SzczęSCle. . . Tymc.z.as,em wieiść o pISie rozeSlZła się ' drżały ~ przestrachu. 
łetła, tego włarśnie, kt6ry pl"iZ.ed cztere- "7 Alez, ~ro,ga Lucyn.k,O, przeCIe ~a- jut po c,ałe'i ~amieni.cy, O ~czu;ze 0- J Po ch'Y'ili. zljawiła .6:ię je'slzcze jedn,a . . 
ma dI11~ami zos<tał are.s~to'Wanrv za żono-, pła,clłem za me'~o 40 frankow. Amatoro~ pOWiadano JUZ fantastycznre hlstol'Je. Do Był,a t.o meWlasta, hcząca już około 
bójs,two. lWY'ohrat 6Obi>e, te wiIlk p,rz,ez \ było. bal'~'o Wielu. Urzą~ono pra~dz.l- zorczyn!i z0lbrała doolkoła sveMe kitka s,ze:śódzi,e'Siątki. 
pięć Illtocy z rzędu, Slta;le o dwun,aetej, wą a'~cytacJę. Z trudno'śC1ą, udało ~1 S'lę kumoszek i szelPtał,a im do uc~a: - Przed dJwuCtzie,stu bty iporaz o
wył prZJedą~l>e. ~okat?1'zy d'omu, "'! .kt?, zdobyć teg? psa. ,l teraz mLa,ł~ym s~ę go _. To jest cudowny pies. Całe mia- statni zdradziłam mę,ża. _ bełkotała._ 
rym Va'lo~tt zam'1es~kiw~, ,budm.ti s~ę wyrz~c? ~Il~' mOZJ,a dtro~a, t~ Jestt ZUP~l~; ! stecz.ko o tem wie. Napozór zwykły Kto wie jednak, czy teraz to wszystko 
przerażem, pl"iZy;pt1ISZCZBi)ąc, ze stało S!l;ę me memoz lw;e,as ,anow Sl~, e,n W1 li i wilk, a w rzeczywis.fo'ści tajemnicze nie wyjdzie lila jaw. Przeklęte p.sisko 
~a.kieś lIlieszczęśc,ie. I pi'ąte; właśnie t;0- bardz,o nam SIę I;>rzyda. Bę.dzle ptlnował stworzeni,e, które widocznie tyl,ko po' to I ws,zystkie kobiety wsp' In . . ~ 
cy, gdy Va:loi-t zamordował żonę, w~lk !omu. ~ ,os\atmch ~zasłog.'":' nas7ych

l 
i.stnieje na świecie, by wykrywać zdra- ' łami, wyrzuciły na u1i~e niesozc:=~e~lo 

również wył str.aszliwi1e. ronac' Cląg e gra.suJą z o zl'eJe. dy małżeńskie. Gdy tylko znajdzie się I wilczura .... · D. 
On jeden wid<ocz,tlIie przecrował, co - Ni,e chcę pSia - oświadczyła ka- w domu, w którym żo:na zdradza męża, . 
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